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Wjnorj ii Sejn z miasta Lira.
Niektórzy z naszych kolegów dziennikarskich wy­

stąpili iuż z nazwiskami K andyda tów  na dwa K rzesła 
poselskie ze stolicy kraju, które skutkiem zwiększenia 
liczby posłów mają być obsadzone.

Czy to dobrze? - czy me zawczesnie? Czy zdro­
wą jes t  ta metoda wywierania uprawnionego zresztą 
Wpływu na wybory ze strony dziennikarstwa, iż się 
nic mówi naprzód, c z e g o  chcemy, ale k o g o  chcemy? 
Nam się zdaje, że nie Wyborcy powinni przede- 
wszysikiem jasno i dokładnie zdać sobie spraw ę z te ­
go. jaki kierunek polityczny ma w akcie wyborczym 
znaleść wyraz, jakie stronnictwo ma przez wybór być 
Wzmocnione i zarówno liczebnie jak  i jakościowo za­
silone. A dopiero po jasnem określeniu kierunku mo­
żna i należy się dobrać do niego najodpowiedniejsze 
osobistości. Przedwczesne zaś stawiame kandydatur, 
chociaż jeszcze ani na zgromadzeniach, ani publicy­
stycznie me została przeprowadzoną zasadnicza dy- 
skusya — nadaje sprawie cechę zbyt osobistą, wprowa­
dza w akoyę już z gory pewne uprzedzenia, bałamuci 
Wyborców Nie będziemy więc dzisiaj mówić o oso 
bach — na to mamy czas jeszcze — będziemy mó­
wili o rzeczy ■

Przez uchwałę ostatniego Sejmu o zwiększeniu 
liczby posłów miejskich, reprezentacya stolicy została 
znacznie, bo o połowę dotyenczasowej liczby wzmo­
cniona. A jeżeli odnośnie do ogólnej liczby posłów 
z miast, to zwiększenie jest jeszcze bardzo niezna­
czne i zaledwie w drobnej części usuwa niesprawie­
dliwy rozd riał mandatów pomiędzy poszczególne ku- 
rye — to dla miasta Lwowa ten przybytek jest juz 
bardzo poważny i może być w skutkach doniosły. 
Sześciu posłów, reprezentujących jeden okręg wybór 
czy, a ak w tym wypadku stolicę kraju — może się 
stać w Sejmie siła bardzo poważną, j e ż e l i  tworzyć 
bęaą reprezeiAacyę jednolitą, postępować solidarnie, 
działać w iednvm duchu.

Dotychczas tak było istotnie. Z wyjątkiem Exe 
dra Smolki, który stoi poza stronnictwami, a z powoau 
podeszłego wieku w pracach sejmowych udziału pra­
wie wcale mu bierze — posłowie lwowscy blisko od 
20 lat naieżą zawsze do jednego stronnictwa, od chwili 
gdy w r. 1878 zawiązał się w Sejmie klub postępowy, 
z udziałem ówczesnych posłów lwowskich Czerkaw- 
skiego, Goldmana i Jasińskiego Ta tradycya jednoli 
tej reprezentacyi stolicy nie została dotąd nigdy prze­
rwana, chociaż sKład tej reprezentacyi co do osób 
dwukrotnie uległ już zmianie Tem bardziej więc obe- |

cnie zachowaną być powinna, kiedy zwiększenie re- 
prezencyi stolicy o dwóch posłów daje naszemu mia­
stu większą siłę w Sejmie. Rozbicie tej reprezentacyi, 
czy to pomiędzy dwa kluby sejmowe, czy też rnkie, 
aby część posłów lwowskich pozostała poza wszelką 
klubową organizacyą, jako „dzicy" — równałoby się 
zatraceniu tych korzyści i tego stanowiska, jakie sto­
licy kraju dać może i powinno zwiększenie ilości wy­
branych przez nią posłow.

Przy ostatnim wyborze do Sejmu, odbytym we 
wrześniu roku zeszłego, dotychczasowi posłowie lwow­
scy zostali ponownie wybrani. \A pomimo, że byli oni 
silnie atakowani ze strony radykalnej i socyalistycznej. 
wybór ich dokonany został bardzo znaczną większo­
ścią głosów, znaczniejszą, niż przed 6 laty. Tym wy­
borem zaznaczyła stolica kraju bardzo wybitnie swoje 
polityczne stanowisko. J e s t  to kierunek n a r o d o w e j  
d e m o k r a c y i  p o l s k i e j ,  zarówno wolny od skraj­
ności radykalnych i socyalistycznych, jak  i od zaśle­
pienia naszych wsteczników, mylnie mieniących się 
konserwatystami, bo opór zaciekły przeciw wszelkim 
przez samo poczucie sprawiedliwości wywołanym re­
formom nie konserwuje niczego, a przeciwnie staje się 
źródłem rozstroju.

Od tego czasu nie zaszło nic takiego, coby skła­
niało wyborców stolicy do zni < y tego kierunku. Da­
wna „lewica11 sejmowa zmieniła swą nazwę na „klub 
demokratyczny polski" — ażeby lepiej scharakteryzo­
wać swoje stanowisko i swój kierunek Obok żywego 
udziału w tych pracach sejmowych, w których różnice 
stronnictw nie występują na jaw — kluh ten bardzo 
wyminą ma zasługę w polepszeniu płac nauczycieli 
szkół ludowych; do uchwały w sprawie drogowej 
wprowadził zasadę równomiernego rozkładu ciężarów 
między obszary dworskie a gminy; podniósł doniosłą 
sprawę reformy szkół średnich ; poparł swymi podpi­
sami wniosek Potoczka o połączenie obszarów dwor­
skich z gm inam i; przeprowadził — post tot disertmina 
rerum  — zwiększenie 'iczby posłów ze Lwowa i Kra 
kowa; popierał sprawiedliwe żądania postów włościań­
skich Nie zmienił swego programu, tylko go wypeł­
niał. Jeżeli przeto wyborcy stolicy chcą pozostać 
konsekwentnymi i z roku na rok kierunku swego nie 
zmieniać, to w y b i o r ą  o b e c n i e  t a k i c h  p o s ł ó w ,  
k t ó r z y  w S e j m i e  p r z y s t ą p i ą  do  k l u b u  d e ­
m o k r a t y c z n e g o .  Wyborem takim zachowają wa­
żną dla stolicy j e d n o l i t o ś ć  j e j  r e p r e z e n t a c y i ;  
utrzymają powagę stolicy wobec kraju, która wieleby 
ucierpiała na tem, gdyby stolica przerzucała się po­
chopnie z jednego kierunku ' politycznego w drugi; 
wzmocnią w Sejmie stronnictwo, które tam niesie 
zdrową a żywotną myśl polityczną. Wybór posłów
0 kierunku wstecznym jest we Lwowie niemożliwy,
1 obawiać go się nie trzeba — wybór radykałów o za­
barwieniu soeyaustycznein osłabiłby tylko stanowisko 
Lwowa w Sejmie, w chwil', gdy jest sposońność do 
jego poważnego wzmocnienia. Nie wątpimy na chwilę, 
ns którą stronę przechyli się znaczna większość lwow­
skich wyborców. A gdy sobie wytknie kierunek, kwe- 
stya osób nie przedstawi trudności.

Z Kofa polskiego.
Stało się, cośmy przewidywali i czegośmy się 

domagali. Kołc. polskie uchwaliło na wniosek Wei­
gla i Sokołowskiego wnieść interpelacyę w sprawie 
naruszenia praw obywatelskich przez znane reskrypta 
starostów. Koło spełniło swój obowiązek, a zarazem 
postąpiło politycznie.

Oto telegramy, któreśmy o trzym aj wczoraj po 
wydaniu numeru: 1 ,

Na wstępie > dzisiejszego posiedzenia Koła 
polskiego zawiadomił zebranych przewodniczący p. E.

J ę d r z e j o w i c z ,  iż p . ; Filip ' Z a l e s k i  przysłał 
z Zakopanego list, w którym oświadcza, iż z powodu 
choroby uszu s k ł a d a  p r z e w c  d n i c t w o  K o ł a  
p o l s k i e g o .  Koło przyjmując to do wiadomości, 
uchwaliło w uznaniu zasług swego byłego prezesa, 
wysłać do niego adres. :

Następnie sekretarz odczytał interpelacyę pp. 
W e i g l a  i S o k o ł o w s k i e g o  w sprawie znanych 
reskryptów delegata krakowskiego p. Laskowskiego, 
zabraniających posłuwi Wójcikowi odbywania dalszych 
sejmików relacyjnych. Dla uzasadnienia tej internela- 
cyi zabrał głos p. S o k o ł o w s k i ,  odczytał reskrypty 
starostów do pp. Wójcika i Nowakowskiego i wyka­
zał sprzeczność tych rozporządzeń z konstytucyjneml 
prawami W  Galicyi ustawa o zgromadzeniach jest 
prawie zawieszona. Mówca jest przekonany, że Koło 
nie bęazie stawiało żadnych trudności wniesieniu in- 
terpelacvi, która jes t  wypływem woli wyhorców,

P. J ę d r z e j o w i c z  oświadcza, że komisya p a r ­
lamentarna zgodziła się już na interpelacyę, ostrzega 
jednak równocześnie przed tem. ażeby nie zdawało 
się, iż fakt ten jes t  wywołany presyą opinii publi­
cznej. , Ł ,

P. Dawid A b r a h a m o w i c z  jes t  również za 
wniesieniem interpelaeyi. Nie skłania go do tego ża ­
dna presya, lecz przekonanie, iż obowiązkiem Koła 
jest wnieść taką interpelacyę, bo postępowanie wła­
dzy w tych wypadkach było istotnie nadużyciem.

Przeciwnego zdania jest ks. C h o t k o w s k i ;  
interpelacyę uważa za niewłaściwą, dziwi się i udo- 
lewa, że pp. Sokołowski i Weigel przyjęli takie zle­
cenie wyborców, które jest niczem innem, jak  presyą 
Zresztą mówca był sam na owem zgromadzeniu 
w KraKowie. ale widział tam niewielu wyborców.

Poseł ks. P a s t o r  popiera interpelacyę, toż sa­
mo p. J a w o r s k i ,  który nawet przemawia w dość 
ostrym tonie przeciw podobnym nadużyciom władzy, 
jak owe reskrypty starostów.

P. L e v i c k i oświadcza się również za wnie­
sieniem mterpelacyi i ząaa rozciągnięcia jej także na 
sprawę p. Nowakowskiego w PrzemysKiem.

P. ks. K o p y c i ń s k i  jest przeciwny interpela- 
cyi. Byłoby to ustąpieniem pod presyą krakowskich 
socyalistów. ‘ '

Za interpelacyą oświadczyli się dalej pp. dr.F.u- 
t o w s k i W. n i , D z i e d u s z y c k i .  Ten ostatni 
stwierdza, że w Kole jest znaczna większość za wnie­
sieniem interpeiacyi, stawia przeto wniosek, aby ją  
wniesiono imieniem całego Koła

P. C h r z a n o w s k i  należy do tej mniejszości, 
która jest przeciwną interpeiacyi i wyraża zdumienie, 
że komisarz policyi nie rozwiązał owego zgromadze­
nia w R.akowie, na którem mówiono o czem innem, 
aniżeli o sprawozdaniu posalskiem.

P. P o t o c z e k  wyraża przekonanie, że obowiąz­
kiem rządu jest nie dopuszczać do ludu zgubnych i 
bałamucących agitacyj, ale nie takimi środkami, jakich 
używają niektórzy starostowie, gwałcąc przez to usta­
wę — oświadcza się przeto za wniesieniem inter- 
pelacyi. 1 ,

Ostatecznie uchwalono wniosek hr. W. Dziedu- 
szyckiego. a wypracowanie interpeiacyi poruczono ko­
misy! parlamentarnej Koła. Interpelaeya, która będzie 
wniesioną już na sobotniem posiedzeniu Izby, opiewa: 

„Doszły do wia.domości podpisanych «dwa akty 
urzędowe, .a  mianowicie rozporządzenie starostwa 
w Krakowie i takież starostwa w Przemyślu. Z aktów 
tych wynika, że .w ciągu ubiegłego lata odbyły się 
zwołane przez posłow sejmowycn Wójcika i Nowa­
kowskiego zgromadzenia, na których — zdaniem władz 
politycznych — ludność w błąd została wprowadzona 
i podburzaną była przeciw istniejącym przepisom i 
rozporządzeniom, co może wywoływać socyaln^w^try; „ 
łudzić Klasy społeczne na siebie i spokój ut^jlceny 
zaburzyć".
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r Z aktów tych atoli nie widać, aby powyższe 
zebrań a rozwiązane by/y, jeno zakazano wymienio­
nym posłom sejmowym zwo/ywaoia dalszych zgroma­
dzeń w przewidywaniu, że podobne vykroczemn zno­
wu powtórzyćby się musia/y. Dlatego podpisani za­
pytują rząd :

„1. Czy takie rozporządzenia rzeczywiście wy­
dano ?

„2. Z jakich powodów w/adze polityczne wyko­
nując swój obowiązek strzeżeń.a publicznego porządKu 
i spokoju, zamiast środków prawnych, chwyci/y się 
zarządzeń, które nie odpowiadają zagwarantowanym 
konstytucyą piawom obywatelskim?*

Po załatwieniu tej sprawy, przeprowadziło jeszcze 
Koło poufną dyskusyę nad budżetem i postanowiło 
popierać w Izbie uchwalenie budżetu.

Po posiedzeniu omawiano w kołach poselskich 
sprawę ustąpienia prezesa Koła Zaleskiego i kwestyę 
wyboru jego następcy Będzie nnn, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, dawny prezes Koła p. Jaworski, 
chociaż wspominają także o kandydaturach pp. hr. W 
Dzieduszyckiego i E, Jędrzejewicza. Wybór prezesa 
odnędzie się w niedzielę.

Wiadomość polityczne.
O budżecie. Jak  w kilku słowach zaznaczył te­

legram wczorajszy, wiedeńska Presse i półurzędowy 
Fremdtablalt, z ćałym naciskiem bronią przedłożonego 
w Izbie austryackiej budżetu, wobec opozycyjnej kry­
tyki jV. Pr. Presse. Dziś możemy obszerniej streścić 
najgłówniejsze głosy prasy wiedeńskiej w sprawie 
budżetu.

W trzech punktach — powiada Fremdenblatt — 
występuje szczególna doniosłość obecnego budżetu : 
w rozpoczynającem się systematycznem pokiywamu 

jednorazowych wydatków za pomocą osobnej pozyczki 
inwestycyjnej; w uzdrowieniu budżetu przez sprosto­
wanie za nisko preliminowanych wydatków i w po­
stanowieniu umarzania długu państwa z bieżących 
dochodów. Teraz dopiero nastąp1 prawdziwe umorze­
nie, w miejsce dotychczasowego, pozornego. Już od- 
dawna uznana w innych państwach za pożyteczną or- 
ganizacya kredytu inwestycyjnego przez utworzenie 
renty inwestycyjnej, jest jedyną drogą, aby umożliwić 
Większe wydatki inwestycyjne, niedające się pomieścić 
w ramach normalnego budżetu. Przez wyższe preli­
minowanie dochoduw zapobiega minister dalszemu 
wzrostowi niekontrolowanych przez parlament nad 
wyżek kasowych i za to zasługuje na wdzięczność 
wszystkich prawdziwych przyjaciół parlamentaryzmu.

Ostateczne rozwiązanie kwestyi tak ganionych 
nadwyżek kasowych, podnosi również Presse. Przez 
zorganizowaną pożyczkę inwestycyjną usunie się go­
spodarka z dnia na dzień. Gdyby się Biliński bvł 
trzymał dotychczasowej praktyki budżetowania, Dyłby 
łatwo mógł zaimponować nadwyżką przeszło 8 milio 
now. Wysokie znaczenie przypisać także należy oświad­
czeniom o kwestyi ugodowej. Podwyższenie węgier 
skiej kwoty okazuie się zaoewnionem, a ta zdobycz 
gabinetu hr. Badeniego zasługiwałaby na najwyższe

Kronika warszawska.
arszaw n, 29 września.

(Dokończenie) 
rJ eraz do innego przejść nam trzeba tematu. 
W a—zawa, jako punkt środkowy, łączący Za­

chód ze Wschodem i daleką Połuocą. dość często jest 
nawiedzana przez zagranicznych turystów, ruch zaś 
ten od chwili otwarcia wystawy w Niżuim-Nowgoro- 
dzie, zdwoił się niemal i dał możność licznej garstce 
l ędrowcow zapoznać się bliżej z miastem naszem 
W ogóle Warszawa dodatnie na zwiedzających uczy­
niła wrażenie, bo w rzeczywistości, zewnętrzny wy­
gląd jej z dniem każdym się zmienia, a to dz.ętci wy­
borny m brukom, szerokim chodnikom, zadrzewieniom
i nowopowstającym kamienicom, które zerwały z sza­
blonowym stylem, nadającym budowlom wygląd po­
dłużnych kwadratów, bez ozdób żadnych ani archi- 
tektouieznvch upiększeń. Dziwi się tylko Szwed, F r a n ­
cuz czy Niemiec, nawiedzający mury naszego grodu, 
ze całe Powiśle jest tak po macoszemu traktowane,
że miasto coraz dalej ucieka od rzeki, zamiast znlt-
•zai1 się do rłidj, przeskoczyć, związać się mostami 
i Wisłę środkowym punktem swoim uczynić Z okolic, 
w które tak ubogą jest Warszawa, jeden tylko Wilia 
nów zwrócił uwagę podróżnych; pan Langset, ma­
larz szwedzki, kilka szkiców willanowskich powiózł 
d', ojczyzny swoiej, brat jego, Waldemar, poeta i dzien­
nikarz, kuka wspomnień o gościnnem przyjęciu, j a ­
kiego tu doznał, ale, że chwila tych nawiedzeń przy­
padła na początku miesiąca sierpnia, nie mogf się 

apuznać z główniejszymi przedstawicielami świata 
literackiego, którzy tłumnie opuścili mury nużącej 
podczas upałów Warszawy, do gór udając się lub nad 
bizegi coraz częściej odwiedzanego Bałtyku. Kilku

uznanie Kząd który mógł złożyć tak zadawalniają- 
ce oświadczenia o sprawach ugodowych, spełnia tylko 
swój obowiązek konstytucyjny, jeśli obstaje przy tern, 
aby obecna Izba wyzyskała pozostawiony jej do dy 
spozycyi czas dla załatwienia budżetu W  końcu wsita- 
zuje Presse, iż na giełdzie przyjęto stanowczo bardzo 
przychylnie zamiar utworzenia 3 procentowej  renty 
inwestycyjnej.

Ń. W. Tagblatt uznaje zupełną poprawność 
wczorajszego oświadczenia hr. Badeniego z powodu 
nagłych wniosków Pergelta i Herolda. Oświadczenie 
to jednak pozostawia niezałatwionem pytanie, którą 
z obu walczących w Czecnach stron uaaża  -rząd za 
będącą w prawie.

W. Tagblatt podnosi, iż konstytucyjny duch wy­
maga, aby parlament załatwił budżet, umknął prowi 
zoryuin budżetowego i wykonał faktycznie jedno ze 
swych najważniejszych praw. Przeciwne znpatrywa- 
nie niezgodne jest z konstytucyjnym duchem. Dzien­
nik ten zaznacza, iż hr. Badem przemawiał wczoraj 
jak roztropny mąż stanu, który wśród 'wrzawy na­
miętnych krzyków podnosi głos zdrowego rozumu. 
Waśniącym się stronom w Czechach wskazał on je ­
dyną drogę swobodnego porozumienia się.

Paterland zaznacza, źe budżet .wskutek wpro 
wadzonych reform, stał się więcej przejrzystym. 
Oświadczenia hr. Badeniego uczyniły poważne i do­
bre wrażenie we wszystkicń tych kołach, które wobec 
sporu czesko-niemieckiego zajmują nie obojętne, ale 
przedmiotowe stanowisko

Extrablatt oddaje pochwały ścisłości i otwarto­
ści w układzie budżetu, oraz popiera zamierzoną, po­
życzkę inwestycyjną Kierownictwa finansów spoczy­
wa obecnie w biegłych i godnych zaufania rękach. 
Wywody prezesa ministrów hr. Badeniego logiczne, 
a zarazem pełne serdecznego ciepła, wywarły nieza 
przeczenie wrażenie w Izbie deputowanych.

W Rosy! o Austryl. Z tego, co obecnie piszą 
dzienniki petersburgskie i moskiewskie, należy wno­
sić, iż w Itosyi wyczekiwał* z pewną niecierpliwością 
uroczystości otwarcia Żelaznej Bramy, a raczej spot­
kania w Orsowie cesarza’ Austry. z królem rumuń­
skim i serbskim. Spodziewano się tam -  me wiedzieć 
zaiste czego, ale bądź co bądź czegoś niedobrego dla 
llosyi Tymczasem, kiedy odczytano szczegółowe spra­
wozdania o przebiegu tych uroczystości naddunajskich. 
a zwłaszcza, kiedy zaznajomiono się z dokładnym 
tekstem mowy cesarza Franciszka Józefa, wypowie­
dzianej z powodu otwarcia Wrót żelaznych, zrozu­
miano jasno sytuacyę i poczęto inaczei sądzić o Au- 
stryi. Niedawno jeszcze — mówią dziś w Petersbur­
gu — zapowiedź spotkania się cesarza austry..ckiego 
z królami rumuńskim i serbskim w O-sowie nasu­
wała myśli, że Austrya w ten sposób dąży do osią­
gnięcia swoich celów politycznych przeciw Rosyi, albo 
przynajmniej przeciw wpływom rosyjsk'm na Bałka- 
nie; teraz czas ten już minął. Dziś rząd austre w ę ­
gierski jawnie daje w parlamencie oświadczenia, że 
z llosyą zgadza się zupełnie na punkcie sprawy 
wschodniej i że rozporządza niedwuznacznymi dowo­
dami przyjaznych zamysłów rządu oetersDuigsKiego.

maruderów zostało tylko, którzy na siebie wz.ęli, miły 
zresztą obowiązek uprzyjemnienia pobytu gości szwedz­
kich Oczywiście, że tym gościom z dalekiej Połnocy 
niezupełnie dobrze były znane stosunki n asze ; wie- 
dzeni więc ciekawością, rozpytywał,, o wszystko, 
w zdumień.e ich wprowadziła energia narodu i posu 
wający się wciąż naprzód rozwój literatury, muno 
cenzuralnego ucisku, który niejednemu, wprost, pióro 
z rąk wytrącić by powinien. Dwutygodniowy pobyt 
malarza i poety, wiele im rozjaśnił stron ciemnych 
życia naszego społeczeństwa, przejęć, zostali żywą 
sympatyą dla narodu, który gnieciony, me ugiął się, 
spadlany, nie spodlił się Zainteresowała mh mało 
znana dotąd literatura polska; wiem o kilku tłuma 
czeniach z poezyi i prozy, których p. W aldem ar Lan- 
glet ma dokonać, a raz zrobiony Krok w tym kierun­
ku, pozwoli imieniowi polskiemu pełniejszym głosem 
odezwać się na półwyspie Skandynawskim Dotąd, nic 
me wiedz.ano tam nawet o Sienkiewiczu, natomiast 
dość dobrze są znane prace Orzeszkowej; obecnie, 
skutkiem odwiedzin warszawskich — poznają i tam 
nas lepiej, a wrażenie seriecznego ugoszczenia nie 
prędko się zatrze w umysłach turystów.

Pomiędzy rożnem, rzeczami, najhardziej ich in ­
teresowała sztuka polska reprezentowana na deskach 
naszych teatrów. — Niestety! zarumieniliśmy się tro­
chę: geniusz polski niczem na teru polu pochwalić się 
me umiał. Teatr dramatyczny, pozostający jeszcze 
wówczas pod kierownictwem p. Szymanowskiego, s trą ­
cony zostaf z piedestału, na którym stać powinien; 
ówczesny reżyser, dbający li tylko o kasę, chciał ją 
wypełnić, dając publiczności lekkie komedye francus­
kie, melodramaty z przed lat pięćdziesięciu, farsy 
głupie, 'słowom teatralną tandetę, na której jednak 
poznał się zdrowy jeszcze zmysł publiczności, a że 
kasa zaczęła świecić pustką — pan Szymanowski usu 
nąć się musiał, miejsce zas jego zajął Bolesław Ła-

Czyż więc w takich okolicznościach można mówić 
o jakichś zamiarach gabinetu w>edenskiego, zrobienia 
z Rumunii i Serbii swego narzędzia do wrogich Rosy. 
robót na Bałkanie ? [

Zdaniem pism rosyjskich, me ma obecnie żadne, 
podstawy do podobnych kombinacyj politycznych. 
Kwestya bałkańska —i piszą one — została przez 
Rosyę rozwiązaną w sposób, który tylko dowiódł, jafc 
bezpodstawne i tendencyjne było to wszystko, co przy­
pisywano gabinetowi pecersburgskiemu, jakoby chciał 
Bułgaryę wziąć wyłącznie pod swój wpływ polityczny 
Od księcia Ferdynanda Koburgskiego, uznanego za 
prawego władcę bułgarskiego tronu książęcego, nie 
żądano żadnego „odszkodowania* za tego rodzaju ro: 
wiązanie kwestyi, ale przeciwnie postawiono na porząd­
ku dziennym warunek od siebie, że się Ilosya nie będzie 
ir.ięszała w wewnętrze sprawy księsLwa. W Konstan 
tynojiolu działalność rządu rosyjskiego toczyła są 
w równe] linii z działalnością rządu austryackiego.

Cesarz Franciszek Józef wie d7's bardzo dobrze 
— piszą Nptcush — że gdyby kwestya wschodnie 
w bliskiej przyszłości miała wywołać poważne zawi 
kłania międzynarodowe, rola, jaką Rosya musiałaby 
w tym wypadku ouegiać, nie zagrażałaby interesom 
Austro-Węgier, jako mocarstwa naddunaskiego.

1)0 P a ry ż a  przybyło już obrzyinie mnóstwo lu­
dzi obcych, na uroczystości przyjęcia c a r a ; wszystkie 
hotele p-zepełnione: ten i ów chciałby jeszcze wyna­
jąć jakie okno przy jednej z ulic. kióremi car będzie 
przyjeżdżał, chciałby za nie sumy bajońskie zapłacić, 
ale daremnie — wszystkie |uż wymięte.

Dekoracya Paryża jest na ukończeniu.' Widać już 
girlandy, skłauające się z elektrycznych lampek żaro­
wych, które ciągną się w poprzek lub wzdłuż bulwa­
rów. Słońca elektryczne rzucać będą strumienie świa­
tła z obelisku . z wieży EifTel [Wspaniale ustrojone' 
są mosty, ale wszelkiej fantazyi u rągają" dekoracye 
la^ku Bulońskiego i pó' Elizejskich Tuiaj przystrojono 
drzewa w sztuczne kwiaty. Podczas wjazdu ludność 
będzie tworzyła szpaler w ulicach

Podczas pobytu cara rosyjskiego w Paryżu, wzmo­
cniona będzie załoga parysKa o 8 0 (>0 ludzi piechoty, 
1.600 kawaleryi. Wojska te odkomenderowane będą 
z poblizkich korpusów armii.

Prezydent Faure wręczył Szyszkinowi wielką 
wstęgę orderu legii honorowej. Szyszkin i minister 
spraw zagranicznych, Hanotaux, powrócili wczoraj 
z Rambouillet, dokąd towarzyszyli prezydentowi do 
Paryża. . , . >

Z powodu odwiedzin carskich pisze Patrie: „Miej­
sca dla ludu, do którego car przybywał Odwiedziny 
t e  są kon ieKwencyą odw iedz in  floty w roku 1893, 
które były prawdziwą uroczystością ludową*. Wobec 
zapytań ,  czy M a rsy l ian k a  graną będzie w obecności 
c ira, zapewniają, iż się to  s a m o  przez się rozumie. 
Marsynanka graną będzie po nymnie rosyjskim, a tego 
nie p o trzeba  zamieszczać w programie.

dnowski, który me łatwe ma do przeprowadzenia z a ­
danie. ,

Repertuar dramatycznego leatru warszawskiego 
powinien być odnowiony i swojskim talentom szerzei 
wrota swoje otworzyć. - Siły się znaidą. a jeżeli nie 
zobaczymy arcydzieł, zachęcony i niejeden pisarz w e­
źmie się do pracy i niejedna zdolność na wierzch w y­
płynąć może. Lecz warunki są takie, że łatwiej wiel­
błądowi przejść przez ucho igielne, . niż swojskiemu 
dramatopisarzowi na scenę teatru tię dostać. Pieszczo 
chem dyrekcyi jest balet i opera, tu nie żałują ko­
sztów, nie zważają na niedobór kasowy ; drugim pie- 
szczocnem jest  operetka teatru małego, podirzymy­
wana z wielkiem powodzeniem przez p. Śliwińskiego, 
od lat już kilku zostającego na stanowisku rezyser- 
ikim. , Baletowi, operze i operetce nie powinno zby­
wać na niczem, na czem cierpi dramat, no — i gust 
publiczności ponosi szwank pewien- śzkopuł także 
w przedstawianiu u nas swojskich utworów, stanowi 
i krytyka nie zbyt oględna Wiele to razy sceniczne 
utwory zagranicznych pisarzy, po dwukrotuem przed­
stawieniu, schodziły z 'repertuaru  i reżyserva nie była 
atakowaną za to przew.menie, a niechże się naszemu 
pisarzowi noga powinie — oburzeniu nie ma granic 
Tymczasem dwa te utwory — obcy i swój — były 
dc siebie podobne ^ k  bracia rodzem. Zamiast mier­
noty zagranicznej, wolę już swojską; rozumna a po- 
bfa żliwa krytyka powinna wykazać braici, a dostrzegł­
szy choćoy malutki zrazu ślad talentu, zachęcić nie­
wprawnego pisarza do prób dalszych. Z przedstawio­
nej zagranicznej miernoty mc nam me przyjdzie, ta 
lent swojski rozwinąć się może. W rzeczywistości je 
dnak taK źle me jest. s Kiedy n.ekiedy ukazują się n 
nas w druku sztuki sceniczne o poważnym nawet 
zakroju, które zyskały t poklask krytyki — a mimo to 
nie wstąpiły dotąd na desk. teatralne. -Godziłoby się 
o nieb pomyśleć, tem bardziej, że przypadające za
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KRONIKA
L w ó w ,  dnia 3 Października.

Jutro
— 4 Października. Niedziela. Franciszka
-— Wschód słonca o godz. 7 min 42 rano ; zachód

o godz. 5 min. 30 wieczorem.
— Od godz 8 rano do zmroku na placu powystawowyui

panorama . Golgotyu
— 0  godzinie 3-ciej popołudniu w teatrze hr. S k a rb k a :

, S y n \
— O godzinie 7-mej wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Pumnmajor". 1

□  P  N a m i e s t n i k  ks, Sanguszko przyoędzie jutro 
z Gumuisk do Lwowa.

□  P F ilip  Zaleski, o którego ustąpieniu z p rz e ­
wodnictwa w Kole, spowodowanego złym stanem zdrowia, 
doniosły wczorajsze telegramy, jest istotnie ciężko cnory. 
Do łoza chorego, który bawi z rodziną w Zakopanem, po­
wołano z Krakowa profesorów: dr. Korczyńskiego i dr. Pa- 
reiiskiego.

□  Gr kat biskupem  w Przemyślu ma zostać, 
według dz,onmków ruskich, ks. Kanonik Konstanty Czecho­
wicz, zarządca dyecezyi przemyskiej.

□  Dyrektor urzędów pomocniczych przy proku*-a- 
toryi skarbu we Lwowie, p. Leon Kowalski, otrzymał tj tuł 
radcy cesarskiego, z uwolnieniem od taksy.

□  Obchód 350 roczn icy istn ien ia  Tow. strze­
leck iego ln o w sk . odbędzie się w niedzielę 18 hm. 
Strzelanie jubileuszowe odbędzie się w sobotę 10. i w nie­

dzielę 11 bm.
□  W iec k s ię ż y  odbędzie się 22 bm w Limanowej.
□  Burm istrzem  m. Sanoka wybrany został po raz 

trzeci p dr. Budzyuowski.
□  Zakazane zgrom adzenie. Wiec, zwołany przez 

stronnictwo ludowe ao Liska, zabroniony został przez sta­
rostwo.

C, D o b r a  w ie ś ć .  Dziennik poznański donosi: 
W tych dniach nabył p. St Rembowski majątek "Wysza- 
kowo pod Środą (należący dawniej do Karczewskich i od 
dotychczasowego właściciela, Niemca.

□  N am iestnictw o nadało opróżnione r. k pro­
bostwo regiae collatioHis przy kościele św. Anny we Lwo­
wie, ks. Andrzejowi Swisterskierau, dotychczasowemu r. k. 
proboszczowi w Biooach.

□  Ł o m e n d a i l t o m  wojskowej straży policyjnej we 
Lwowie mianowany został por. Wuold Wąsów,cz

□  h i n g r e s  urzędników kolejowych rozpoczął się 
onegdaj w Wiedniu Na zjazd przybyto 104 delegatów, 
między nimi są ze Lwowa, Krakowa, Przemyśla, Stryja, 
Stanisławowa i Rzeszowa Wielkie rozgoryczenie wśród 
uczestników w.ecu wywołało wiadomość, że prezes iiazdu 
kontrolor Schnepf przybyć nie mógł, ponieważ odmowiono 
mu urlopu. Wiceprezes Taub wystąpił z ostrą krytyką 
takiego postępowania dyr Khittla, wskutek czego wielu 
urzędników nie mogło przybyć Deputacya wiecu ma wnieść 
zażalenie do Rady państwa i ministra gen. Gutteuberga

nie honoraryum doprowadzone jest do minimum i bu 
dżetu teatralnej kasy nie obciąży wcale. Jeżeli dra- 
matopisarze nasi, nie osiągają prawie żadnych zy­
sków z prac swoich, niechże mają przyna.mnięi je ­
dyną nagrodę: zobaczenia dziel swoich na scenie.

Nowy reżyser zdaje się jest jak najlepszeini prze 
jęty chęciami. Zbliżający się sezon przedstawień je ­
siennych, o ile wieść głosi, da nam trochę swojskiej 
nowości.

Z szeregu wydawnictw nie wiele w tej chwili 
do zaznaczenia mamy; na'wazniejszym wypadkiem 
bieżącej doby, jest trylogia Sienkiewiczowska’ do któ­
rej pojawienia się przyczynił się p. Hipolit Wawelberg. 
Przy senności naszej uprzywilejowanej klasy, przy 
zatraceniu w niej wszelkich prawie uczuć obywatel­
skich — czyn pana Wawelberga godzien jest zazna­
czenia. Jes t  to coś w rodzaju hołdu, złożonego prze 
zeń znakomitemu pisarzowi w przeddzień jego juitile- 
uszu. oraz pięknego prezentu, ofiarowanego szerszemu 
ogołowi, który za cenę 2 rubli, zaopatrzyć się może 
w najcelniejsze, jak dotąd, pow.eści historyczne Sien­
kiewicza.

Słyszeliśmy nieraz zdanie, że milioner, jakim 
jest pan Wawelberg, mógł sobie na ten zbytek pozwo­
lić, Ze nie przeceniajmy nadmiernie tego wypadku? 
który nie odpowie nawet sierocemu groszowi wdowy, 
włożonemu do skarbony kościelnej

Tak jest, bez zaprzeczenia — ale...
Czy miliony są tylko w rękach pana Wawel­

berga ? Czy spadkobiercy głośnych imion w przeszło­
ści. przegrywający krocie w karty, utrzymujący staj­
nie wyścigowców, koehanieom pod nogi rzucający 
brylanty i perły pomyśleli o czemś podobnem? A prze­
cie, możeby właśc.wiej im było. uczcić w podobny 
sposób pisarza z ich krwi i kości i dać możność cha 
łupom, chatom i dworkom poznać arcydzieła Sienkie­
wicza ? — Ni e ! — jeden z potomków prastarego rodu, 
zamówił do parku swojego labirynt lustrzany za 30 
tysięcy rs„ w którym ujrzy siebie w odbiciu stokro-

Z kolei rozpoczęły się narady uud pragmatyką służbowa. 
■Wiec uchwalił zniesienie niestałych i zmiennych dochodów 
Na popołudniowe posiedzenia zjazdu przybył prezes Schnepf 
i oświadczył, iż nieprawda jest jakoby urlopu odmówiono 
mu ze względów służbowych, przeciwnie dyrektor kolei 
oświadczył mu. że na wypoczynku otrzymać może urlop 
nawet sześciotygodniowy, , ale, aby brać udział w obradach 
wiecu, na to nie otrzyma aui godziny urlopi. . Zebraui 
przyjęli to oświadczenie z oburzeniem,

□  Ks Stojalow ski —  według doniesienia Kur. 
Iw. — dowiedziawszy się o wiecu stronnictwa ludowego 
w Rzeszowie, zapowiedzianym na 29 zm.,1 przybył na miej­
sce, aby zorganizować opozycyę Następnie udał się nocą 
do Budzijowa i zabawił tam w gronie znajomych przez 3 
godziny. Władza kościelna zarządziła obecnie dochodzenia, 
kto był ze Stojalowskim. Przesłuchiwano dziatwę 9zkolną 
ś podobno dzieci tych rodziców, którzy byli ze Stojałow- 
skim, nie będą dopuszczone do sakramentów. Wykaz go­
spodarzy, sprzyjających Stojałowskiemu, przesłano ikonsy- 
storzowi w Przemyślu do urzędowania. W zaślepieniu nie 
widzi ks. Stojałowski że zamieszanie przezeń wywoływane, 
tylko reakcyi korzyść przynieść może.

□  I siłowano samobójstwo z m iłości. W domu 
pod 1 34 na ul. Gródeckiej usiłował wczoraj zadać sobie 
śmierć przez zażycie rozczynu kwasu karbolowego pisarz 
fabryki maszyn Piotrowicza i Schumana 38-letni Mikołaj 
S. Pierwszej pomocy udzieliła desperatowi stacya ra tun ­
kowa. Powodem zamachu na własne żvcie miała być nie­
szczęśliwa niiłość.

□  Do w iadom ości cyklist-ek Ostatni numer Kota 
przyozdobił się podobizną uroczej cyklistki, „zwyciężczyni 
w wyścigu damskim na Dynasack w Warszawie dnia 8-go 
września*.

Z podooizny tej przekonać się można, ' że co ładne, 
to ładne — nawet w pludrach 10-łokciowych i na „m a­
szynie"; upiększające jednak teu aparat stanowczo nie 
działa.. ..

□  Zacietrzew ienie s p o r t o w e .  Czytamy w Kole: 
„.. U nas sport Kołowy wywalcza sobie również należne 
uznuiiie i zamiłowanie między płcią piękną. D o b r y  p r z y ­
k ł a d  i w tym wypadku działa pociągająco dla drugich. 
Nie małą w tem, choć może mimowolną zasługą poszczycić 
się mogą państwo G. P. Dobrana ta  pod względem upodo­
bań sportowych para, zrobiła w tym sezonie tyle pięknych 
■ dalekich wycieczek, że mimowoli podziw musi budzić. 
Dnie, w których państwo P. robili po stokilkadzi69iąt kilo­
metrów, nie należały całkiem do wyjątków lub rzadkości. 
Wytrwałość ta posłużyć może jako kontrdowód tym, którzy 
twierdzą, że kolo nadmiernie siły ' kobiety wyczerpuje (?) 
Tym zaś zacofańcom (!), którzy z uporem twierdzą, że jazda 
na kole ujmuje wdzięków kobiecie, życzyćby usleźalo ser­
decznie, by się przypatrzyli, z jakim niezrównanym wdzię 
kiera i gracyą pani P. dosiada stalowego rumaka, z jaką 
lekkością i jakby bez wysiłka, w tempie, któregoby się nie 
powstydził nawet wyścigowiec, przebiega dalekie prze­
strzenie". '

□  Yl i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e  Arehidyecezya lwow­
ska obrz. lać : Przeniesieni księża wiuaryusze: Karol
Trembecki do Wyżnian, Adam Petyniak do Zaleszczyk; 
ks. Franciszek Sochowicz pozostaje nadal w Kopyczyńcacb 
w charakterze kooperatora. — Konkurs na probostwa św.

tnera, inny, krocie wydał na myśliwską wycieczkę do 
dalekiego Wschodu. jakby już nic, a nic w tym kraju 
do zrobienia r.ie było. Ha — dobrze, że nam choć 
takich panów Hipolitów nie brak, którzy zamiast labi­
ryntów lustrzanych, kochanek zbyt wymagającvch — 
dają nam za bezcen dzieła Sienkiewiczowskie. — Kto 
wie, czy tułająca się od dawna po dziennikach war­
szawskich kwestya kasy literackiej, istnienia swojego 
jakiemuś także panu Hipolitowi zawdzięczać nie bę­
dzie, a bądź co bądź, kwestya to niemałego znacze­
nia — jak dotąd — przebrzmiała zdaje się bez 
echa, b o . .

Bo co?
No — bo pan Wawelberg jeszcze nie pomyślał

0 tern !
Przypatrując się u nas literackim stosunkom, 

ciężkiej a ni srentownaj wcale pracy tej braci po pió­
rze możemy śmiało powiedzieć, że niezupełnie roz­
brat wzięto z ideałami Pomijam tu oczywiście dzien­
nikarzy. a mówię o literatach par excellence, którzy 
stoją na czele narodu, są jego duchowymi przewodni­
kami, wchłaniającymi w pierś swoją cierpienia i ra ­
dości jego.

Mało. doprawdy, zastanawialiśmy się nad zna­
czeniem pisarza u nas. A jednak przezeń tylko nie­
zupełnie zostaliśmy wykreśleni z księgi świata, przez 
jego tylko prace i dzieła, rozchodzące się na Północ
1 Południe, W schód i Zachód imię Polski brzmi wszę­
dzie i upomina się o przynależne sobie mujsce w rzę­
dzie innych narodów. Bez imion takich jak ś ienkie- 
wicze, Chmielowscy, Prusowie^ Asnycy i inni i inni 
— nie wiele by świat o nas wiedział. Jedni schodzą 
do grobów, inni na ich miejsce powstają i nad ogro­
mną ciszą świata, powiewają ' niezszarganym dotąd 
sztandarem. Żyjemy przez wieszczów naszych i przez 
tych ludzi 'zasług ogromnych, którzv nad wszystko 
ukochali swój naród. '

Ale warunk-' są coraz cięższe, — z pola polity­
cznego na pole ekonomiczne p-zeniesiona walka, wy-

Ma-yi Magdaleny we Lwowie, w Waszkowcuch i w Złotni 
kach ogłoszony z terminem do 15 listopada b. r. —  Za 
stępcą katechety w V gimnazyum lwowskiem zamianowany 
ks. dr. Jan  Żukowski, prefekt sem kler. —  Konkurs na 
posadę stałego katechety szkoły 5-klasowej w Bóhrce 
ogłoszony z terminem do końca października b. r  Płaca
450 zł. i dodatek 45 zł aa mieszkanie rocznic.

W  szkole organistów przy kościele katedralnym 
lwowskim obrz. lać. będzie z końcem listopada b. r. opró- 
żuione jedno miejsce z fuudacyi s. p ks. ' Jakóba Bema 
Celem obsadzenia tego miejsca ogłasza konsystorz metrop. 
obrz. łać. konkurs po koniec października b. r  —  W y ­
magane statutami od kandydatów i warunki, wskazane są 
w kurendzie drukowanej z dnia 28 września 1878 1 .2.329. 
Podauia kandydatów, ubiegających się o przyjęcie do szkoły 
organistów, wnoszone być winny do kousystorza za pośre­
dnictwem właściwych urzędów parafialnych w terminie wyże, 
oznaczonym. - i

v Dyecezja tarnowska : Ks. Adam Kurkiewioz po po­
wrocie z urlopu otrzymał posadę wikarego w Wielopolu. — 
Na probostwo w Krościenku, wskutek rezygnacyi ks. Mi­
chała Szota, rozpisany konkurs do 30 października. ■— 
W rekolekcyach kapłańskich odprawionych w Szczyrzycn 
pomiędzy 21 a 25 września pod .przewodnictwem O. An­
toniego Jedka( wzięło udział 33 kapłanów z dyecezyi.

Dyecezya krakowska. Mianowani; Komisarzem bi­
skupim do nauki religii w krakowskiej Szkole realnej k9, 
Wojciech Siedlecki, proboszcz w Mogile; delegatem ordy- 
naryatu w podgórskiej c k. Radzie szkolnej okręgowej ks, 
Stanisław Twardowski, dziekan i prob. w Wieliczce, w R a ­
dzie szkolnej w Myślenicach ks Wawrzyniec Sobolak, 
dziekan i proboszcz w Lubniu. —  Przeniesieni: ks Marcin 
Galski z Kóz do Trzebuni, ks. Wincenty Sałapatek z Si­
dziny do Kóz. i

□  Egzam in oficerski " jednorocznych ochotników 
w konmcy odbył się w Jarosławiu, z następującym wyni­
kiem: Na 20, którzy do egzaminu przystąpili, zdań z wy­
szczególnieniem: hr. Julian Borkowski (14 pułk huzarów) 
Romuald Eangor (3 p. ul.), Al. Jałowicki (7 p. ul.), Włau 
Bobrowski (2 p uł.). Z dobrym postępem K arol Frenzei 
(12 p: drag.), Rud. Mossig (13 p. d rag .), Rajmund Eibon 
9cbfltz (14 p. huz.), Konst. Oineu1 (14 p. huz.l, Łucyai 
P rek  (3 p u ł . i, Józef Śmiałowski (3 p. uł ), Wawrzyniec 
Łobtczewski (2 p. ul.), Karol Krusenstern (4 p uł.), hr 
Zygm. Zamoyski (fi p uł,), Józef Jarzymowski (7 p. uł.) 
Edw. Rristufek (11 p. ul.), Ryszard Lóvi ( 1 1 p. uł.) 
Adam Younga (11 p. ul,), Felik9 Korytowski (13 p. uł.) 
Jednemu z kandydatów pozwolono powtórzyć egzamin, bes 
odsługiwanta jednak drugiego roku.

□  N i e w y p ł a c a l n o ś ć  Czarny Preminger i Klary 
Brecber w Kołomyi, ogłasza wiedeński Creditorenverein.

□  M a n ia c tw o .  Czytamy w Gaz. Brodzkiej: „Sien­
kiewicz w Brodach. Właściwie nie osoba ale jego p'smc 
w albumie panny Z. Landau córki asesora miejskiego. Tegc 
wielkiego zaszczytu dostąpiła p, Landau bawiąc z rodzi­
cami w Cieplicach gdzie też i nasz powieściopisarz ku- 
racyą odbywał. Pannie L. udało się uprosić autora ,,Bez 
dogmatu1' (wystarczyło jedno spojrzenie na uroczą p. L. 
trzymającą album w ręku) i do nakreślenia własną ręaą 
kilka słów o ile sobie przypominamy z dziełt : „Bez do­
gmatu następującej treści: ,,Z życia przychodzi wszelkie

maga trudów nadmiernych, nieraz nadludzkich wysił­
ków. Drogi wszelkiej pracy coraz hardziei zacieśniają 
się przed r.ami, coraz częściej widmo głodu okropną 
twarz swoją wysuwa — a walczyć potrzeba do osta­
tniego tchnienia piersi walczyć — i zwyciężać

Nie ma stanu umiej obwarowanego od rozma 
itych meszczęść i klęsk, jak  stan literacki. Tu wyzysk 
panuje w najbrutalniejszy sposób, zarobiony pieniądz 
zaledwie wystarczyć może na opędzenie cod dennych 
potrzeb, a cóż mówić o jutrze, co mówić o spokojnej 
starości? co robić z chorobą przydłużoną. ze śmiercią, 
zabierającą kogokolwiek z rodziny pisarza? — Podo­
bne wypadki — a pi zecie to są tak zwyczajne i co ­
dzienne każą się wyrobnikowi pmra długami opią- 
tywać, staje się więc niewolnikiem wierzycieli, b z chwili 
spokoju, bez nadz;ei wyjścia z zaczarowanego koła Itak, 
rneraz pod naciskiem tego ciężaru życia, łamią się 
talenta. 1 .b rzucają się na drogę nieodpowiednią na­
tchnieniu swojemu. Gdybyśmy się tej sprawie chcieli 
bliżej przyjrzeć, zobaczylibyśmy wielu wykolejonych, 
żyjących w rozbracie z przeznaczeniem, Nie każdy 
zaś ma niespożytą moc do walki, me każdy ma szczę­
ście do ludzi, nie każdy zresztą ma dostateczny zapas 
sił fizycznych. 1 1

W y tw o rz y ła  się konieczność  po m o c n icz e ,  kasy 
l i terack ie j ,  k tóre j ’ p ie rw szym  1 rzeczn ik iem  s ta ł  się 
z oDecnie ży jących  n es to ró w  naszego  p iśm ien n ic tw a  
A d a m  P ług .  B o z u m n ą  myśl a u to ra  „Oficyalisty* p o d ­
n ios ły  w szy s tk ie  nasze  p ism a  — zuży to  dużo  Debity, 
d w a  r a z y  tyle  in k a u s tu  i rzecz  ca ła  posz ła  w zapo- 
m nienfe .  U rz ec zy w is tn ien iu  zbaw ienne j  myśli, s ta n ą ł  
n a  p rz e sz k o d z ie  oczyw iśc ie  b rak  funduszu ,  ale w k r ó ­
le w sk im  p a r k u  la b iry n t  lu s trow y  odbija  po s ta ć  w«a 
śc ic ie la  s tok ro tn ie ,  k c c h a n k .  a ro s to k ra ty c z n e j  m /odzieży 
po u l ic a c h  W -arlzaw y w n u ę k i .h  bu ja ją  la n d ac h  -  
a pan  W a w e lb e rg ?  E !  to co zrobił ,  ró w n a  się kropi 
rz u c o n e j  w m o r z e !

1 Lelum— Polehnn.
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zło a ze sztuki wszelkie szczęście11. Komu na tem zależy 
widzieć to pismo S'enki«wicza i dowiedzieć się o bliższych 
szczegóiach zawiązania znajomości Sienkiewicza z p. Lan- 
dau raczy pofatygować się o szczegóły do właścicielki tej 
cennej pamiątki11. Cytujemy dosłownie.

□  Z izby sądowej, W dniu dzisiejszym rozpo­
częła się w dalszym ciągu odroczona rozprawa karna prze­
ciw b. dynrniście magistratu lwowskiego Leonardowi Do­
browolskiemu, oskarżonemu, jak  wiadomo ju t  z poprzednich 
sprawozdań, o dwie większe kradzieże. Podsądny nie p rzy­
znaje się do winy.

O  Z Czytelni katolick iej. Sądzimy, że nie będzie 
obojętną dla członków Czytelni katolickiej wiadomość, te  
z miesiącem październiki ?m , rozpoczął się nowy sezon 
pogadanek, które sobie zjednały ogólną sympatyę w gronie 
członków czytelni, ie Drzypomniemy tak zajmujące odczyty 
ks. Prałata  Gustowskiego „o kulcie szatana '  i inne. Wydział 
Towarzystwa pozyskał i na rok bieżący wiele wybitnych 
osób ze świata naukowego. Pogadanki odbywać się będą 
co wtorki, wstęp jak  zwykle, wolny dis czlonkow i męż­
czyzn, p-zez nich wprowadzonych. W pierwszy wtorek 
d n a  6 października odczyta p. Franciszek Zwilkoński 
obrazek dramatyczny pt „Szaleni11. Początek punktualnie
0 godz. 7 wieczorem. Tym razem mogą być wprowadzone
1 panie za zgłoszeniem się wprzód u sekretarza Czytelni 
(Rynek 20).

O  Lwowski k l n b  cyk listów  urządza w dniu 
11 paździoru: ka b. r . ostatnie w tym sezonie wyśeigi na 
swoim torze koło rogatki stryjskiej. Będą to wyścigi ey- 
Llistow polskich Mamy nadzieję, że tym razem pogoda 
będzie sprzyjać i że udział w tych wyścigach tak zo strony 
wyścigowców, jakoteż i publiczności będzie jak  najliczniejszy.

O  O głoszenie konkursu. W  celn nadania trzech 
Btypendyów z galicyjskiego funduszu krajowego począwszy 
■od pierwszego półrocza 1896/97, a mianowicie: jednego 
stypendyum o rocznych 300 zł., jednego stypendium o ro­
cznych 350  z ł , jednego zaś w kwocie 500 zł. w a. rocznie, 
ogłasza się niniejszem konkurs.

Stypendya te przeznaczone są wyłącznie dla ubogich 
a  celujących uczniów narodowości polskiej lub ruskiej, 
uczęszczających do średnich lub wyższych szkól handlowych.

Nadane stypendyum będzie pobieraue przez jeden 
rok, może być Jednak w miarę rozporządzanych funduszów 
oraz pod warunkiem wytrwałej pilności stypendysty, jego 
wzorowych obyczajów i celujących postępów w nauce — 
pozostawione aż do prawidłowego ukończenia studyów han­
dlowych a następnie ewentualnie jeszcze przez role jeden 
celem odbywania praktyki handlowej w jakim większym 
domn handiowym za granicami kraju.

Prawo rozdawania tych srypendyów przysługuje W y­
działowi krajowemu królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

Kandydaci ubiegający się o te stypendya, winni 
n a j d a l e j  d o  d n i a  25 p a ź d z i e r n i k a  1896 wnieść 
podania za pośrednictwem przełożonej władzy szkolnej do 
Wydziału krajowego królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem i załączyć do uich 
świadectwo chrztu, świadectwo ubóstwa i moralności i świa­
dectwa szkolne. Wreszcie przedłożyć ro ją także pisemne 
zobowiązanie się, że w razie uzyskania stypendyum, po 
wyjfsztalcemu się w zawodzie handlowym będą wykonywali 
swój zawud w Królestwie Cialicyi i Lodomeryi wraz z W ie l ­
kiem Księstwem Krakowskiem przynajmniej przez lat dzie­
sięć. Stypendysta, któryby uie dopełnił tego warnnku, 
będzie obowiązany zwrócić funduszowi krajowemu kwotę 
otrzymaną tytułem stypendyum wraz z 5 %  odsetkami.

i e c i e h : . ^ -

Dwa pokoiki ubogo umeblowane, bardzo schlu­
dne. Prawdziwe pomieszkankc nauczycielki.

Usiadła naprzeciw mnie z miłym wyrazem swo­
body i zadowolenia na twarzy.

— I jakże tu pani sobie daje radę? — zapy­
tałem

— Mój Boże, )ak wiele innych, bardzo dobrze. 
Przedewszystkiem, mnie się ta praca podoba, utrzy­
muje mnie w ruchu, pobudza interes do życia — 
czuję się pożyteczną i to mi daje głębokie, wewnętrzne 
zadowolenie.

— Nie doznaje pani żadnych przeszkód, nieży­
czliwości ?

— k  za co? Mam około ośmdziesięciorga dzieci, 
od których uwalniam niecierpliwe matki na kilka go­
dzin dziennie. Są mi za to wdz'ęczne Uczę ich miło 
ści Boga i rodziców, każę być ojcu, matce posłusznym, 
więc już po kilka tygodniach, z pierwotnej dzikości 
oskrobane, lepiej się w chacie sprawują. Ksiądz jest 
zadowolony, bo biegną chętniej do cerkwi i zacho­
wują się tam przyzwoicie. Nikt mi więc przeszkód 
nie stawia, a dzieci mnie lubią, i nawet byś pan me 
przypuścił, do jakiego stopnia się do mnie przywiązuią.

W  tej chwili wbiegła z ogródka przez uchylone 
drzwi mała, w jasny perkalik przyodziana dz-ewczynka, 
przvtuhła się do nauczycielki, położyła głowę na jej 
kolanach i wpatrzyła się bystro we mnie szafirowemi 
oczkami. Za drzwiami, wychylając przez nie głowę, 
pozostała druga, nieco starsza, w zwykłem, w ejskiem 
ubraniu.

L atarn ie  m agiczne od zł. 1.50, koleje, okręty  parow e.
W ielki w jb or w najnow szych zabaw kach mechanicznych poleca m agazyn  
K A  UC Z Y Ń S K I  A' O H E  li S K I

I wów. n i .  Karola I ndwika ! 7. filia ni TUbekn 1 fi.

Bliższe warunki wypłaty stypendyum będą określone 
w dekrecie stypondyjnym.

Z m arli:
We Lwowie: Anatol Demtanowsld, oticyal krajowej 

dyrekcvi skarbu.
We Wiedniu: genei ał nb-ojmistrz Antoni We-iier, 

który od r. 1880 — 83 był dyrektorem fortyfikacyi w Ga- 
Lcyi. —  Józef Nałęcz Tuszyński, inspektor i naczelnik 
warsztatów kolejowych w Przemyślu, w 50 roku życia.

Mianowania i odznaczenia.
Wydział krajowy zamianował ofieyala kasowego S ta­

nisława Sobolewskiego adjunktein kasowym r.rtra statum ; 
asystenta kasowego Acbilesa Kubalę uticyalem kasowym; 
praktykanta kasowego Jana Zycha asystentem kasowym ; 
wreszcie dyetaryusza Bolesława Wuemberskiego prakrykau - • 
tem kasowym.

Minister wyznań i oświecenia zamianował na czas 
trzech lat najbliższych: I. w komisyi egzaminacyjnej dla
nauczycieli szkół ludowych pospolitych i wydziałowych 
w Krakowie: dyrektorem Romana Yimpellera dyre­
ktora żeńskiego i seininaryum nauczycielskiego w Kra­
kowie; zastępcą dyrektora Antoniego Kaweckiego, dy­
rektora męskiego seminaryum nauczycielskiego w Krako 
wie. II. w kom.syi egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół lu­
dowych pospolitych i wydziałowych we Lwowie: członkami 
komisyi egzaminacyjnej : Józefa Nogaja, profesora V. gi-
mnazyum we Lwowie; F ranciszka Konarskiego, rzeczywi­
stego nauczycteia akademickiego gimnazyum wo Lwowie. 
I I I .  w komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli szkól ludo­
wych pospolitych w Rzeszowie: zastępcą dyrektora Juliana 
Zubczewskiego, dyrektora seininaryum nauczycielskiego 
w Rzeszowie; członkiem komisyi, Władysława 1’ietrzyckie- 
go, nauczyciela głównego seininaryum w Rzeszowi°

i Prezydent wyższego sądu krajowego we Lwowie za ­
mianował: ofieyala rachunkowego Maryana Machnickiego,
rewidentem rachunkowym, asystenta rachunkowego Karola 
Kramarzewskieeo, ofieyałem rachunkowym, jiraktykanta ra­
chunkowego Jana Czajkowskiego, asystentem rachunkowym 
i słuchacza praw Bolesława Krokowskiego, praktykantem 
rachunkowym w departamencie rachunkowym wyższego są 
du krajowego we Lwowie.

Minister sprawiedliwości mianował adynukta sądowego. 
Edwarda Nahlika we Lwowie sekretarzem Rady jirzy lwow­
skim sądzie krajowym —  Substytutem śp. dra K  Lenar­
towicza, nofaryusza w Kamionce Strumiłowej, mianowany 
został p. Klemens Rozłucki, kandydat notaryalny ze Lwowa

Teatr.
( Miłostki. Kameny a w 3 aktach A rtura  Schnitzlera) 

Definicye sztuki i piękna tak są nieuchwytne, że 
trudno roztrzygDąć, o ile pierwszej bez ujmy drugiego 
wolno szarpać nerwy lndzkie. Dramat nowożytny me ma 
dla nich poszanowania; kładzie on dusze na tortury 
i bez litości znęca się nad niemi, aż padną wyczerpane 
bólem i wstrętem.

Czy jednak poczytywać mu to za winę? Alei ow 
zuchwalec odtwarza życie takie, jakiem ono jest rzeczy­
wiście. Zechcecież cisnąć gromy na głowy Ilauptmana, Su- 
dermana i najmłodszego w tem gronie Schnitzlera z po­
woda, że opuścili u tarte szlaki dramatycznych romansów 
francuskich? Czyż nie przeżył się Sardou z całym apara 
tero swej wykwintnej techniki i swych jednostronnie 
oświetlonych ,.t.endeucyj *Ł?

— To pani dziecinka? — zapytałem, wskazując 
na przytuloną do jej kolan.

— Tak, jestem wdową, dwoje małych chowam 
przy sobie, najstarszego utrzymuję w Stryju, gdzie za­
czął chodzić do g-mnazyuin.

— I wystarcza pani na to?
— Wystarcza. Do utrzymania chłopaka przyczy­

nia się troszkę ciotka, ale niewiele J a  mam w ogródku 
kartofle i warzywa na całe lato i na zimę, chowam 
kury i kaczki... Ach, n>e śmiej się pan z mego gospo­
darstwa Czasem jeszcze biedniejszym odemnie mogę 
coś z niego udzielić. Teraz podnieśli mi płacę na 400 
zł rocznie. To mi wystarcza, nie czuję żadnego braku. 
Czasem tylko na odludziu brak o książki, żeby duszę 
karmić...

...Mieszkamy nad Dniestrem, jak pan widzi. Dla 
moich kaczek, to ra*. Ale dla ludzi, na wiosnę, a cza­
sem drugi raz koło sw. Jakóba, jak wyleje — to stracą! 
Połowa wsi uwija się wtedy na czółnach, wszelka 
praca koło roli ustaje, ludzie na pół nadzy krążą 
czółnami od chaty do chaty i zmienia się całkiem ich 
tryb życia; z rolników staią się rybakami...

..Kiedy to, proszę pana, zabiorą się do regula- 
cyi Dniestru? Słyszę, że tam gdzieś w biurach mini 
steryainych oddawna leżą plany, a tu ani rusz docze­
kać się poprawy. A gdyby pan wiedział, jakie to co 
roku zniszczenie dobytku ludzkiego, jaka przerwa we 
wszystkiem! Czasem ki.ka tygodni trwa ten zalew, 
ten mokry przednówek, ziejąc co rano i co wieczora 
zjadliwymi oparami .. Wybuchają inalarye i biegunki, 
szczególniej pomiędzy mojemu dzieciętami. J a  tam żyję 
w dobrych stosunkach z naszym panem doktorem, ufa 
rm — więc mam zawsze trochę chininy, trochę opium

Torby szkolne, knłam nrzyki, rzem yki <lo książek
A ristony, 3lonopany, Syiuplioniony itp .

polecają

K A U C Z Y N S K I & O B E R S K I “
Lwów. ul. Karola Ludwiką 1. 7.. fi''a ul. Halicka 1. fi.

Wystawione wczoraj „Miłostki ''  (Liebelei), wspomnia­
nego Schnitzlera wniosły z sobą zupełnie uow e św ieże  
tchnienie. Dla w yd elikaconych , CiCnlaruianyeb egzy sten cy j, 
m oże ono być zabójczem, ale nie  w ynika stąd, by w grim - 
cio było niezdrow em . **

Autor Bięgnął do jedneao z nowszednieb grzechów 
dzisi aszych, do mnosiek lekkomyślnych, które ja k  pleśń 
wykwitają na powierzchni rodzin, aby zatruwać swym fer­
mentem coraz szersze warstwy. Przywykliśmy sami uie r a ­
chować s;ę ^byt surowo z moralnością i przez palce pp- 
trzeć na  cudze wybiyki erotyczne. Ałe wśród chiaosa 
.f l ir tów11, bajających w około, jak  roje much. wyłaniają 
się przecież nainiespodziewaniej namiętności gwałtowne 
i aczncia czyste, a wówczas swawolna zabawka doprowa­
dza do konfliktów, których tragiczne rozwiązanie tem wy­
pukłej odbija od płaskiego otoczenia.

Jan Lobheimer zawiklał się w roman-s z męi&iką. 
Miłostka dwo/ga tych indzi nie posz-a jednak utartym 
szlak.em Demoniczny jej urok sprzągł ich silniej, niż 
to zwykle bywa. Nie przeczuwali, e» przyjść rmato. 
Tymczasem na nieboskłon npojeń egzaltowanych napływają 
aż nazbyt rychło chm ury ; to sumienie nasyła je  na  
skrzyniach przecząc niepokojących. Naprożno Te od o- 
Kaiser, szczerą dla Lobheimera wiedziony przyjaźnią 
stara się go uleczyć, stosując odwieczną metodę: sitmlkt 
siuithbus. Oszołomiony Jan znajduje wprawdzie w sto­
sunku z Krystyną rozrywkę, ale nie umie oddać się jej 
tak zupełnie jak  Teodor Mańce. Szał owładnął nim zbyt 
silnie, by do niczego twe obowiązujący stosunek z biedną 
córką muzyka teatralnego, mógł go odsunąć od wulkanu, 
na którym postawił Lobheiraera romans z mętatką. Żal 
mn zresztą Krystyny; to takie dobre, lube dziecko. Na­
wet przyjaźń zepsutej Mańki nie zdołała jej sprowadzić 
na bezdroża; prawda, że przylgnęła do Janka,  aie ona 
kocha go prawdziwie, kocha całą potęgą pierwszej miłości, 
tem gwałowniejszej, że uie odwzajemnionej, jak  na to za ­
sługiwała.

Wtem miecz Damokle9owy, urywa się Jan  ginie 
w pojedynku od kuli zhańbionego męża demonicznej pani, 
Krystynę zaś zabija rozpacz. Nie ginie ona fizycznie, ale 
jej dusza zdruzgotana już nigdy chyba me podniesie się 
do życia.

Tak dwa życia, pizeznaczone niezawodnie do czegoś 
lepszego, giną jako nędzna ofiara — miłostki,

Temat to chyba zwyczajnością swą nadzwyczajny. 
Płoche odurzenie z jednej, szał z drugiej strony, zawie­
dzione serce, nawet pojedynek — mój Boże, ileż to już 
razy przeszło przez scenę! A jednak z widzów wczoraj 
szego przedstawienia, nikt chyba nie powiedział sobie w d a­
c h u , że uraczono go odgrzewaną strawą. Pewnik estety­
czny, że o dziele sztuki rozstrzyga nie to, co autor przed­
stawia , ale j  a k on to p rzedstaw ia , — sprawdził się 
i wczoraj. '

W czem-że polega nowość „Miłostek11 ? W odczuciu 
życia dzisiejszego ; w podpatrzeniu zewnętrznej jego fizyo- 
guomii i we wniknięciu w głębię psychiczną; w motywo­
waniu zdarzen ściśle wedle miary życiowej; w formie tak 
prostej, że zdaje się zupełnie wierną reprodukcyą rzeczy­
wistości. jakkolwiek przez umiejętne zaakcentowanie pew­
nych szczegółów, a zarazem usunięcie balastu innych, nosi 
na sobie piętno prawdziwej sztuki. Wreszcie nowością iest 
także etyka „Miłostek", daleka od abstrakcyjnej surowo' 
ś c i ; etyka pobłażania zakwitająca bluszczem na ruinacł 
szczęścia.

„Miłostki11 odegrano z troskliwością, na jaką dzieło 
to zasługuje. Rzecz, tak oparta na prawdzie w najdrobniej 
szych szczegółach , przedstawia dla wykonawców nadzwy-

i pomagam, jak mnie stać — aie, jak tu, panie, te- 
czyć, kiedy przedewszystkiem jeść co nie ma, bo na­
wet krowy, uciekłszy z zalanego pastwiska, nie mają 
się czeru żywić..

Słuchałem w milczeniu, klnąc w duszy przecią­
ganie się sprawy regulacyi rzek — aż nagłe, ni ztąd, 
ni z owąd, żeby coś powiedzieć, zapytałem

— A radykalizm nic wywołuje tu między ludem 
agitacyi ?

— Radykalizm ? — powtórzyła, otwierając sze­
roko oczy. — My wszyscy walczymy radykalnie z dnia 
na dzień z biedą, lecz o .akieś teocye polityczne i spo­
łeczne wcale się nie spieramy. Czasem tylko młody 
ksiądz wikary ruski z Kołbajowa zapala się i dużo 
przeciw panoin i burżoazyi piorunuje — lecz ja  mam 
na niego sposób. Gdy wyg-a dużo we ferbla, zabie­
ram mu część wvgranej na przyodziewkę dia mojej 
najuboższej dziatwy — zeby miał znowu powód prze- 
ckw kapitalistom i buiżoazyi piorunować.

...Pan się ze mnie będzie śmiał, aie mnie się 
zdaje, że to do miastach są „akieś doktory filozofi*. co 
niemieckie teorye wprost na grunt ruski przesadzają, 
i sądzą, że gdy rozrzucą dużo odezw o tych doktry­
nach, to już pojutrze cała cma narodu stanie po ich 
stronie i utworzy stronnictwo radykalne. Gdyby oni 
wiedzieli, jakto daleko od prostego rozumu chłopskiego 
do tych doktryn niemieckich! Ale jeśli zecncą bawić 
się długo w ten sposób, to może być i skutek, tak, 
jak za czasów Kohszczyzny. Złe instynkta drzemią 
w każdym człowieku, rozdmuchać je to bardzo łatwo 
— i ci doktorzy filozofii mogą się spotkać pewnego 
poranku z niespodzianką — lud taczms święcić noze. 
jak niegdyś w Humańszezyźnie, zwłaszcza, gdy będzie

a h m }  w c k j m i n ;  wyborze od zł. 2.50 do zł, 13
w ie i ł i  w jb ór  w najnow szych to w a ra ch  g a la n te ryjn jch  p o ieca  m agazyn  firmy
I v  a u e z  y  A  s k i  & .  O  b e  r s  k  i
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czajne trudności. Tem cniubmej dla nich, że wybrnęli z za­
dania swego bez szwanku

pier«szem miejscu wymienić wypada p. Ż e l a z o w ­
s k i e g o  (Jan Lobheimei). Sposób, vr jaki ilustrował on 
przedrażmeme nerwowe tego opętanego szałem, a szlache­
tnego w gruncie, człowieka, wyrastającego, mimo upadku, 
o ć łą głowę ponat tłum pospolitych lekkoduchów, — 
przynosi artyście prawdziwy zaszczyt. Jeżeli gdzie, to tu 
trzeba było właśnie prawdziwego artyzmu, aby nie ściągnąć 
przypomnienia, że au tublimt du r>dtcule il n y  a 
qu'un pas.

Pan. Z i m a j e r - R a p a c k a  okazała, jako Krystyna, 
wiele talentu, zwłaszcza w malowaniu tych uczuć rzewnych, 
a  cichych, które przepełniają serce młodej dziewczyny, za 
nim gromem nie spadła na jej sny ułudne straszliwa kr 
tastro la . W ostatn.m akcie rozwinęła ar tystka tyle siły 
dramatycznej,  iż istotuie tylko Drzyklasnąć jej można.
Niech-że nie bierze nam p. Rapacka za złe, jeśli obok te ­
go uznania wystąpimy z r a d ą , by oszczędniej szalowała 
wysiłkami głosu, bo były chwile, gdy omal nie wypowie 
dział jej posłuszeństwa. Że w życiu tak się zdarza, to le­
szcze nie wskazówka dla sztuki

P  C z a D l i ń s k a  —  BKruszmy p io ro 1 bo czy p.
Czaplińska zepsuia kiedy jaką rolę, czy nie przemieniła 
każdej w  błyskotliwą pere łkę? Taką była też wczorajsza 
jej Mańka, tryskająca werwą, humorem i tą  swawolą, która 
z zamkniętemi już oczyma pędzi w przepaść.

Czy Teodor KaiBer p. ^ o s t r o w s k i e g o  ni? był
za ognisty, to rzecz dyskusyi. My urobiliśmy sobie w fan- 
tazyi postać tę nieco inaczej : przedwczesnem zużyciem osła­
błą i tak zdeprawowaną, że nie stac jej na porywy wła­
ściwe młodości; że nawet w szczerym afekcie dla przyja­
ciela opiera się na gruncie egoistycznym. P. Wostrowsk. 
natomiast wlał w Kaisera iskrę zapału, na czem oczywiście 
miody epikurejczyk tylko zyskał.

Prawdziwie demoniczne wrażenie wywarł p. H i e -  
r o w s k ,  (Nieznajomy), a p. R u s z k o w s k i, jako stary 
Wesiriug rozrzewniaj1 do głębi grą swą, pełną rzetelnego 
uczucia W enizodycznej rolce Katarzyny Binder wystąpiła 
p. G o s t y ń s k a ,  niezrównana przedstawicielka podobnych 
typów

Ubolewać wypada, że tłumaczenie zbyt ezęsto germa- 
nizmami r azi polskie uszy.

Reżyscryi radzimy, by przyspieszyła tempo aktu pier­
wszego. Skrócić na'eżałoby zwłaszcza niemą kolację i gwizd 
końcowy.

Na publiczność wywarła wczorajsza sztuka, jak  na­
leżało się spodziewać, piorunujące wrażenie.

  (sti .)

Z a o is t1 literackie, naukowe i artystyczne.
* R e p e r tu a r  t e a t r u  lir. Ska rbka. D z i ś  

w s o b o t ę  po południu o godzinie 3-ciej (pierwsze 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej) .Śluby panieńskie", 
komedya w 5 autach Al hr. F redry  (ojca). —  Wieczo­
rem o godzinie 7 po raz 6-ty „Pumpmajor", operetka w 3 
aktach Juliusza Hors ta  i Leona Steina, muzyka K aro la  
Neumana, z pp. Bonussówną, Kasprowięzową, Radwan, 

• oraz pp. Myszkowskim, Boguckim, Orzelskim, Wysockim 
w głównych rolach.

W  niedzielę popołudniu o godzinie 3-ciej po raz 
czwarty .Syn", sztuka w 4 aktacń Kazimierza Zalew­
skiego. W  głównych ro 'ach wystąpią pp. Stachowiczowa, 

'O trębowa, oraz pp. Chmieliński, Wostrowski, Hierowski, 
Nowack , KUszewski, Ruszkowski, Walewski, Feldman

i Kwiatkiewiez. — Wieczorem o godzinie 7-ej „Pumpma- 
jo r“ , operetka w 3 aktach J. Horsta i L. Steina, muzyka 
K. Neumana.

W  poniedziałek po raz drugi ..Miłostki" (Liebelei), 
komedya w 3 aktach A rtura Sehnitzlera. (Z repertoaru 
wiedeńskiego Burgteatru). W  głównych rolach wystąpią : 
panie Z im ajer-Rapacka ,  Czaplińska, Gostyńska, oraz pp 
Ruszkowski, Żelazowski, Wjstrowski i Hierowski. ,

W n a u c e  „Gąsienice**, komedya w 3 aktach Alfre­
da Konara, która będzie najbliższą nowością na naszej sce­
nie. —  Operetka „Chicbotka" Taunda, przygotowuje się 
się pod kierunkiem p. H. Jareckiego. _________________

Z sąd o w ej sali.
Lwów  3 października. 

(la lszyw e zeznania.)
W procesie przeciw oskarżonym o złożenie fałszywe­

go świadectwa przed sądem wojskowym w sprawie maiwer- 
sacyi w magazynie wojskowym w ogrodzie Jabłonowskich 
zapadł wczoraj wyrok, skazujący: M. Reicha, który innych 
miał przekupywać i namawiać do świadczenia na korzyść 
Fuchsa, na 4 miesiące więzienia, obostrzonego postem co 
tydzień, innych zaś, mianowicie Jana  Nogę, Jana Bastla, 
Stefana Koste«kę, Hasiuka, Ignacego Rosnera liwerauta 
wojskowego i Parisera, którzy to dwaj ostatni również mieli 
odgrywać rolę namawiających dc fałszywego świadectwa, na 
3 miesiące więzienia, resztę oskarżonych uwolniono

Przy sposobności motywowauii wyroku, przyszło do 
słownej utarczki między przewodniczącym, a obrońcą dr, 
Grekiem. Przewodniczący bowiem przypuszczenie dr. Greka, 
wyrażone w mowie wczorajszej, jakoby wyrok potępiający 
podsąanych m.ał być zarazem potępieniem intendantury 
wojskowej nazwał insynnacyą, przeciw czemu dr. Grek jako 
przeciw wyrazowi ubliżającemu obronie, energicznie zapro­
testował.

Obrońcy dr  Grek i dr. Sumper wnieśli przeciw wy­
rokowi zażalenie nieważności.

H a d a  p a ń s t w a .
( Telegramy „Słowa Polskiego*).

W iedeń, 3 października 
■ Kluby parlamentarne odbywaJy wczoraj posie­

dzenia, na których omawiano stanowisko, jakie zająć 
należy w dyskusyi budżetowej, która się dziś rozpo­
częła po pierwszem czytaniu budżetu. Klub Hohen- 
warta, katolickie stronnictwo ludowe i niemieccy na­
rodowcy postanowili gJosowac za budżetem, lewica 
niemiecka nie ugJosiła komunikatu, stwierdza tylko, 
że poszczególni mówcy występowali przeciw budżetowi.

Telegramy „Słowa Polskiego".
W iedeń 3 października. Na zgromadzenia strej- 

kujących robotnikow kolejowych, oświadczyJ robotnik 
Hulka, iż dyrekoya kolei przyrzekJa do 3 miesięcy 
uregulować roboty akordowe pod warunkiem, że ro ­
botnicy powrucą do pracy Zgromadzeni jednak posta­
nowili wytrwać w strejku. Służba ruchu zażądaia pod­
wyżki piać o 30#. i

W iedeń  3 października. Najwyższy trybunał po- 
tw erdził  wyrom śmierci, wydane na woźnego Rółoda

głodnym po wylewie — bo on wszystko bierze bar­
dzo prosto do serca...

Wspomnienie tej nauczycielki stanęło mi żywo 
przed oczami, gdym czytai niedawno temu o procesyi 
matek do p. Kobrzyńskiego. 2 l7  dziewcząt zgłosuo się
0 przy,ęcie do seminaryum nauczycielskiego — przy­
ję to  5'> — resztę odprawiono od drzwi. Podobno two­
rzy się. czy stworzyło jakieś seminaryum prywatne, 
które ma znowu dalszej pięćdziesiątce dopomódz, lecz 
ileż to jest takich między kandydatkami, które zdc 

.ła ją koszta prywatnej nauki ponieść?
Dlaczegóż taka opozycya przeciw przyjmowaniu 

większej liczby seminarzystek?
Kilkaset szkół zorganizowanvch stoi. pustką dla 

craku nauczycieli — me ma kim uczyć — czemuż 
się nie zużytkuje zapału, który pcha kobiety na dro­
gę nauczycielstwa ?

Mówią mi, że to jest kierunek cherobl wy — ze 
przeciążone wymaganiami, przechodzą dziewczęta na­
ukę z hektycznem wysileniem — że na drogę p ra ­
ktyki nauczycielskiej wstępują ze starganemi siłami, 
anemiczne, nerwowo rozdrażn-one, nie zdolne do 
spokojnej, dodatniej pracy.

"Wszystko to może Dyć , zgadzam się, że cho­
rych nigdzie nie potrzeba, a najmniej przy pracy pe­
dagogicznej. Ale czyż nie może być inaczej ? Czyż moja 
nauczycielka z nad Dniestru nie jest tego dowodem? 
<Czyż muszą się do drillu szkolnego przez szeregi lat
1 egzaminów zaprzęgać 15-letnie dziewczątka, właśnie 
-w "rytycznym wieku fizycznego i duchowego rozwoju 
a w znacznej części łamać ?

aą  jeszcze inne, są starsze nieco, ale zdrowe,

- r = r a - l_ 1 T ~ ^ ~
najnow sze zaczęte
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są wdowy po urzędnmach, oficjalistach prywatnych, 
księżach ruskich, które przeszły już niejedno złudzę 
nie i wolne od nieokreślonych pragnień, 'inąją do­
świadczenie życia, znają lud i umią sobie z nim dać 
radę. Posiadają one zazwyczaj z domu skromniutki 
zapas wykształcenia, a na własnych dzieciach prze­
chodzą praktyczny kurs wychowania. Czyż nie dałyby 
się urządzić jak.eś kursa, dopełniające miarę ich wia- 
aomosci i dające im zasady dydaktyczne, potrzebne 
dla szkoły ludowej? 'Nie odpędzałoby się wtedy od 
wrót komet, proszących o szczyptę zawodowych wia 
domosci i o szczyptę chieba i miałoby się czem za­
pełnić pustką stojące szkoły...

Ale to są dzikie pomysły, z którymi bałbym się 
pójść do tych panów, co taro w górze stoją, w go­
dności swych wysokich klas dyet, zapięci aż po szyję, 
reprezentując tak wspaniale naszą oświatę, A prze­
cież byłaby to zasługa, dziś, gdy się seminarzystki 
zwołują na 25-letni jubileusz, zadać sobie pytanie, 
czy wszystko jest dobrze tak, jak jest? .

Czy wszystko jes t  dobrze? Kto to powiedział? 
„Wszystko jest źle" — odpowiada echo — nawet de- 
mokracya bankrutuje i tylko ją zapomniano pogrzebać. 
Jedynie krakowskie stronnictwo stoi wysoko, przez 
wszystkich szanowane i nikt się go tknąć nie smie. 
Np. na sejmiku relacyjnym w Stanisławowie, czegóż 
lam żądano od posła? Ażeby się nie ważył wotowac 
za funduszem dyspozycyjnym i za subweneyami na j 
wyścigi końskie. Właśnie szło o te dwa punkta, o kto- | 
re się demokraci zawsze upominali, gardłując za bez- 
względnem zaufaniem do rządu i za wyścigami au- 1 
gielskieh folblutów. Czyż to me jest jaskrawy aowod, |

we Lwowie, który zamordował swą żonę, na wspól- 
n.ka Hołoaa Kryezaka. na 1 włosciankę Pitko, która 
zamordowała swego męża i na jej kochanka Onacka 
z Jaworowa, 'który wspólna z nia popełnił to m or­
derstwo. 1 ‘ ' ‘

W iedeń  3 października. Ju tro , z powodu dnia 
imienin cesarza, odbędą się uroczyste nabożeństwa 
we wszystkich kościołach. '

W iedeń 3 października. Wiedeńska Rada gminna 
uchwaliła znieść handel domokrąsny

W iedeń  3 października. Antysemicka komisya 
wyborcza w dzielnicy Leopoldstadt postawiła kandy­
daturę dra Luegera przy wyporach do Sejmu krajo­
wego z drugiego okręgu. i

W iedeń  3 października. 'Netie I r .  Presse aonosi 
z Budapesztu, że rząd węgierski postanowił wybory 
do nowego parlamentu przeprowadzić w czasie od 
28 października do 6 listopada. ! 1 1

Parlament otwarty zostanie mową tronową 23 
listopada.

’ P rag a  3 października. Noc onegdajsza i wczo­
rajszy dzień przeszły spoKojme w okolicach nawie­
dzonych strejkiem górników

L inz  3 października. W ;ększa posiadłość w y ­
brała do Sejmn górne-austryaćkiego ośmiu konserwa­
tystów . dwóch, nalfeśących do stronnictwa wierno- 
konstyiucyjnego

B u d ap esz t  3 paźaz:erriika. Dz.ś odczytany bę­
dzie w parlamencie reskrypt cesa rza , rozwiązujący 
Izbę.

D u x  3 października. Aresztowano tu męciu agi­
tatorów, podburzających rohotników. Ogółem stiejkuje 
w tutejszym okręgu w 35 szybach 3.585 robotników. 
Szyb" te zatrudniają 8.989 robotników.

B rilx  3 października. Noc przeszła spokojnie. 
Ogólem strejkuje tu 3.000 górników w 26 szybach,
które zatrudniają ogółem 7.469 ludzi. W Komotae
strejkuje w 4 szybach 200 górników, a 400 me przy­
łączyło się do strejku L

B erl in  3 października/W edług Post misya czar­
nogórskiego ministra Wukowicza w Konstantynopolu 
miała na cem, aby Czarnogóra mogła się zbliżyć do 
Turcyi, r , ,

P a ry ż  3 października Senat również złoży ezo- 
łOnitność carskiej parze. , .

P a ry ż  3 października. Pobyt cara uczci tu na- 
wel giełda które^ podwoje będą 5, 6 i 7 października 
zamknięte. k •

B elgrad  3 października. Skupczynę zwołano n a  
17 października. T

B rukse la  3 października. Trzy kolumny żołnie­
rzy paźstwa Kongo obsadziły Sudan południowy. Po 
łączenie się wojska z korpusem angielskim nastąpi 
w tych dniach.

Z an z ib a r  3 października. Znajdujący się w nie­
mieckim konsulacie wuj zmarłego sułtana, Said Cha- 
lid, został, mimo protestu ze strony angielskiej, p rze ­
wieziony na okręcie niemieckim „Seeadler" do Afryki 
wschodniej.

ł i
Szkoła kadetów we Lwowie. w

W iedeń  3 października. Dowiaduję się, że spraw a 
założenia szkoły kadetów we Lwowie’ została osta­
tecznie przez ^ząd zadecydowaną. Wkrótce udaje się 
do Lwowa podpułkownik p. R o h z ,  celem zawarcia 
z gminą m. Lwowa ugodv.

że .liberaino-demokratyczne stronnictwo", jak  mówi 
Czas, zupełnie już zbankru tow ało? .  . ► .

i i
1 Ot, żółć sobie poburzamy, bo nie mamy w sz /sc r  

wspólnego smucą, w które zapatrzeni, moglibyśmy się 
cznć szczęśliwi i wniebowzięci

Zazdrościć też tym Francuzom, ’ którzy dziś bea 
różnicy stronnictw w miłości dla Rosyi zatopieni, me 
mogą się doczekać cara, żeby ich swą bytnością uszczę­
śliwił - i

Wszystko już j j s t  przygotowane Będą mu oczy. 
wi=cie śpiewań także Marsyliankę. Ale ze to pieśń, 
skomponowana 'w  czasach grumanskich, w kiórycb 
zbója nazywano zbójem, zbrodnię — zbrodnią, a po­
dłość — podłością, więc wypadałoby troszkę teksl 
wypomadować. ■ Oto mi donoszą, jak pędzie brzmiała 
pierwsza zwrotka w nowem opracow aniu:
* Allons, enfants de la pairie,
Les jours de gloire sont arrwees- 

dild i idole de la tyrannie,
Que nous allons tres humbiement Ucker.
rh\tendez-vous dans les rues de Paris
Les hourrans enthousiastes pour le tsar despote?
(Jest le triomphe d’une vraie sauragene.
Contrę la liberte c’est Vobscure complot.
A a x  armes, citoyens ! >

A u r  armes? — A  quoi boni 
lo rm ez les rangs des esclaves !

Marchons! marchons! jusqud ce que la plute aes ordres 
Tombe sur la horie de nos bravet!

I Cef. *

I ■

N ajw iększy  w y b ó r  filo- poleca najtaniej
ze li ,  hioflos ang., rów nież
najw iększy  w y b ó r  d rob ią-  . .  . , .  -    -   —  -

zgów dam sk ich  1 C i r O D I J f c Z g O W  *1 c l I l l S  K l O I l  ' L w ó w ,  u K c a  H a l i c k . ?  1. 1.

poleca najtaniej B  ~W 7~  1  C ■

Specyalny magazyn haftów J .  K o c a b i k
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Dział ekonomiczny.
K om isja  krajowa dla spraw roln iczych  od 

była dziś posiedzenie pod przewodnictwem marszałka 
krajowego tir. Badeniego. Obecni byli pp. Breier Jan, 
Brykczyński, Hirsz, Jędrzejowicz, Langie, Onyszkie­
wicz Mieczysław, dr Piłat Tadeusz, Polanowski, Ro- 
manowicz, Siegler i hr Stadnicki Stanisław. Prowa­
dzi pióro wicesekretarz Wydziału krajowego p. Ga 
szyński.

P. Jędrzejowicz zdaj° sprawę z czynności koir. - 
syi stałej i zawiadamia, jak Wydział krajowy załatwił 
sprawTy, przez sekcyę stałą zaopiniowane — a n.,a 
newicie zawiadamia o pożyczkach, udzielonych z fun­
duszu pożyczkowego dla przemysłu rolniczego o or­
gan. zacyi kuratoryi szkół rolniczych. Kuraiorye dla 
niższych szkół rolniczych zostały zniesione a prawa 
ich przelane na sekcyę stałą krajowej komisyi dla 
spraw rolniczych, każda szkoła zaś otrzyma miejsco­
wego opiekuna, który ma na miejscu nad szkołą czu­
wać. zwłaszcza pod względem wewnętrznego porząd­
ku Co do szkoły dublańskiej i czernichowskiej, ku- 
ratorye zostały zatrzymane ze względu na prawa, za­
strzeżone obu towarzystwom roln czym. Zaprowadzo 
no tylko tę zmianę, że — jak to bywa we wszystkich 
zagranicznych szkołach — dyrektor szkoły jest człon­
kiem kurałoryi. Sprawozdanie— po krótkiej ayskusyi 
— przyjęto do wiadomości.

Z porządku dziennego p. Onyszkiewicz przed 
kłada obszerne i bardzo gruntownie opracowane 
sprawozdanie o działalnośai Towarzystwa Kółek rol­
niczych.

Nad sprawozdaniem tern rozwinęła się dyskusya, 
o której w następnym numerze zdamy sprawę.

(Dok. nast.)

Towa.rzystwo powroznicze.
Radym no, 2 października.

Byliśmy tutaj jednymi z pierwszych, którzy się 
wzięli do samopomocy i budzenia przemysłu krajo 
wego. Widząc ile tys.ęcy wychodzi z kraju na towar 
pierwszej potrzeby, jakie są postronki, lmy i t p 
wyrabiane po za granicami naszego k ra ju , z konopi, 
od nas wywiezionych, założyliśmy towarzystwo po- 
wroźnicze, jako stowarzyszenie z poręką ograniczoną.

Od skromnych obrotów począwszy, sprzedało 
towarzystwo już w roku 1891 towarów za 15 5:13 zł., 
a w roku 1895 dwa razy tyle, bo za 32.749 zł. Trzy­
dziestu sześciu członków stowarzyszenia jest stale za­
jętych, nie licząc czeladników i chłopców. Wybudo­
wana w roku 1»94 wielka hala ułatwia pracę w każ 
dej porze roku.

Trudno było z początku zdobyć pole zbytu 
w wielkich przedsiębiorstwach i fabrykach, odkąd j e ­
dnak fabryki tytoniu w Galicyi dostawę towarzystwu 
powroźniczemu oddały, a kopalnie nafty stale z z a ­
potrzebowaniami do towarzystwa tutejszego się zw ra­
cają , rośnie klientela towarzystwa powroźniczego 
z każdym miesiącem.

Szczęść Boże na przyszłość 1
Pozwolimy sobie jednak zwrócić uwagę kiero­

wników towarzystwa na nie dość wybitną rutynę ku­
piecką, bez której pełne powodzenie przedsiębiorstwa 
niemożliwe. Wobec wielkiej konkurencyi nie wystar­
czy dzisiaj, czekać u siebie na nabywcę towaru. To­
war należy pokazać, zareklamować, wreszcie zbyt 
dlań wyszukać. Towarzystwo, jako producent, powin­
no przedewszystkiem wejść w styczność z kupcami, 
a me szukać koniecznie bezpośredniego nabywcy. 
Kupiec będzio się stale w towarzystwie zaopatrywał 
w towar, jeżeli znajdzie warunki co najmniej równe 
t ym.  jakie mu dają w Bielsku, Bernie i Wiedniu. 
ApeJacya do patryotyzmu , w handlu nie zda się na 
wiele. Zysk jest w handlu czynnikiem decydującym 
Sądzimy, że towarzystwo jest w stanie dać warunki 
lepsze, niż fabryk, pozakrajewe: boć i materyał ma
na miejscu i robotnika ma tańszego, no i Koszta 
przewozu gotowego towaru i koszta założenia są 
mniejsze, niż na Zac hodzie. : Należy zatem, skombi- 
nowawszy warunki, podać je do najszerszej wiado­
mość kupców, równocześnie z okazami towaru Kon- 
kureneya pozakrajowa tak zepsuła naszych kupców, 
że ci przestali myśleć i suszyć sobie głowę, zkąd 
dostać towaru. Wszelka geografia handlowa i tow a­
roznawstwo dla nich zbyteczne. Przyjedńe jeden, dru­
gi, dziesiąty .podróżujący", otworzy kufer z wzorami 
i wybieraj duszo — co zapragniesz , Oszczędza to 
i czasu na korespondencję, bo kupiec zamawia, a po­
dróżujący sam zamówienie pisze. Gdzie nie dociera 
podróżujący, tam dotrze szczegółowy cennik pocztą.

Za tym przykładem trzeba pójść i towarzystwu 
powrozniczemu w Radymnie, a pewn. jesteśmy, że 
nasz lud nie zaprzągnie konia w berneńskie postronki.

Skarży się stowarzyszenie powroźnicze na brak 
kapitału obrotowego. W  tym celu uchwaliło zwiększyć 
udziały do kwoty 50 zł. i zaprasza do subskrypcyi. 
Dotąd wypłacało towarzystwo 6°/c dywidendę; loka- 
cya zatem korzystna. Nie sądzimy jednak, by udziały 
dostarczyły potrzebnego kapitału obrotowego

W  stowarzyczer.iach wytwórczych, nałożonych 
na zasadzie ustawy z r. 1873, zwykle daje się czuć 
z rozwojem stowarzyszenia, brak kapitału obrotowego. 
Przyczyna tego jest nieobliczanie przy założeniu, ja ­
kiego kapitału przedsiębiorstwo wymaga. Wpłacone 
udziały pochłoną koszta założenia, narzędzia, maszyny, 
materyał surowy, i ao obrotu już za obcym kapitałem 
trzeba się oglądać.

Udziały stanowią zresztą kapitał bardzo ruchomy 
i zmienny, bo mogą być wycofane To też stowarzy­
szenie z rozwojem swoim, powinno się oglądnąć za 
dogodniejszą formą prawną. J e s t  n,ą spółka akcyjna, 
dająca kapitał stały do dyspozycyi.

Nie wątpimy, że nasze stowarzyszenia wytwórcze 
z czasem, w miarę swojej żywotności, tę formę pra­
wną przybiorą, bo ona dla wielkiego przemysłu szcze­
gólniej odpowiednia.

Radzimy i Towarzystwu powroźniczemu pójść 
na tę drogę Przy pozyskaniu fachowych sił do kie­
rownictwa .przemysłowem przedsiębiorstwem, powo­
dzenie jego niewątpliwe. K

Spraw ozdan ie  z t a rg u  zbożowego n a  Klepu 
rzu. Kraków 2 października Pod wpływem stałe; ten- 
dencyi ku zwyżce na zagranicznych rynkach, i u nas 
zboże idzie w górę. Czas roboczy, niedozwalająey pro 
ducentom zajmować się odstawą towaru, przyczynia 
się również do łatwego zbytu. ' Szczególnie pszenica i 
żyto w dobrych gatunkach znajdują chętnych kupców 
po bardzo dobrych cenach, które podniosły się dzisiaj 
o 10—15 cent. na 100 klg. Jęczmień browarny jest 
również poszukiwany. Rzepak ciągle się w cenie pod­
nosi ; inne produkta wykazują nieznaczne zwyzki, sto­
sownie do gatunków.

Płacono pszenicę białą : 7.60 do 8.— z ł . ; czer­
woną 7.50 do 8 . -  zł.; żółtą 7.50 do 8.— z b . ; żyto 
nowe 6.60 do 6 95 z ł r . ; jęczmień browarny ti.25 do 
7.20 zł., na paszę 5'45 do 5'85 złr;  owies 'stary 
—.— do — z ł ,  owies nowy 5 7 5  do 6 20 zł.; psze­
nica nowa -  •— do —•— zł., wykę — •— do —.— zł.; 
rzepaK nowy 10*— do 10-75 z ł . : konicz czerwony —*— 
do —•— zł.; biały — — do —•— zł. Wszystko za 
100 kilogramów.

W iedeń 1 b. m. Centpąlny targ na bydło w St. 
Marx. Na targ dzisiejszy spędzono sz tu k : cieląt 3319, 
żywych świń 141Ź, świń bitych &90, bitych owiec 440 
jagniąt 48 Notowano za kilogram żywych cieląt pier­
wszej jakości po 42 et. do 46 et., przednich po 48 ct. 
do 52 ct., świnek po 34 ct. do 41 c t ,  bitych ciężkich 
świń po 48 ct do 52 ct., prosiąt p ier .szo j jakości od 
46 ct. do 58 ct. a bitych owiec od 32 ot. do 44 ct. 
Jagnięta płacono po — zł do — zł. za parę.

Wiedeń, 2 października. (Ceny targowe). Pszenica 
na jesień zł .7.59 do zł. 7.60 Zyto na jes.eń zł. 
6.74 do 6.75 zl Owies na jesień zł 6.03 do zł 6.04. 
Kukurudza na maj-czerwiec od zł. 4 28 do 4.29, 
Masło najlepsze —• — do — ■— za klgr. — Spirytus 
(za 10.000 litr. pret.) zł. lo  90 do 16'—- Nafta krajowa zł 
—•— do —•—. cesarska zJ. —.— do —•—, amery­
kańska, od - .— d o  .

Ceny nafty  i produktów naftow ych  
Lwów, dnia 3 października 1896.

K o n k n rsa  rozp isu ją :
liady szkolne okręgowe w Tarnobrzegu, Bochni, 

Złoczowie. Kałuszu i Samborze, na kilkanaście posad 
nauczycielskich. Termin do konca października. i '

W ydaw ca  i odpowiedzialny redaktor; 
' Stanisław Kossowski.

N ADESŁANE
(Rnbryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie bieize 

na siebie żadnej za luj, odpowiedzialności).

Kancelaria a ó itó a la  t r a j m p
Włodzimierza Krosinskiegi

od dnia 1 października 1896 r mieści się w domu 
W-go Dra Bronisława Łozińskiego wó Lwow ie ul. 

K opernika 1 26, Ł p iętro

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenherg

i. operator kliniki położniczo-ginekologicznej, prof. Chro­
baka we Wiedniu; b asystent król. kliniki chirurgicznej 
prot Miuulicza we Wrocławiu; b. lekarz kliniki chorób 

wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu 
os iad ł  we Lw ow ie i o rd y n u je  p rz y  u l . '  K opern iku  

I. 22 od 3 —5 po p o łu d n iu  
Ordynacya bezpłatna dia ubogich od 9 -  10 przed pot

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. io ze f Zakrzewski

odbywszy czteroletnie studya specyalne w Innsbruku, 
Monachium i Wiedniu, w klinikach Drof Ebrendor- 
iera, Winckia i Chrobaka, osiadł we Lwowie i ordy­
nuje p rz y  u l .  S łow ackiego 5, L p, od 3 — 5, Dla 

ubogich od 9 — 10 bezpłatnie.
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Cena ropy p o d a n a  bez beczki '

C e s a r s k a  . . . . 20.05 20.05 19.25 1.9.00
S a lonow a . . . 19.80 19.8" 19.00 18.75 — — ___

S t a n d a r d  Whito . 19.05 19.05 18.25 18.00 7.90 7.96 5.10
Z a p a ln a  . . .  . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — ___

K aukazka 20.05 20.05 19.25 — — — ___

R o p a  am erykańska 1.78
R opa  g a l i c y j sk a  . — < — — 3.03 — — —
Olei sm arow y r o ­

syjski 0.907 . . 26.00 26.00
ł l r ’

Olej sm arow y 0.905 24.00 24.00 -- — — — —
Olej gmarowy O.9O0 22.50 22.50 — — — — —
Olej w rzecionowy . 18.00 18.00 -- — — — —
Olej c y l in d ro w y  . 15.0" 15.00 -- — — — —
Olej sm arow y innej 

p iow enieD cyi ' .
12 .00— 5.00 
j tanie. — — — —

Kurs inno et zagranicznych
dnia 3 października 1896.

zł Ct.

Am eryka 1 do la r 2 42
z tng l ia  . ' . . ■ . 1' fun tów  sz terl .  . 119 55
F in lan d y a 100 m arek 46 —
F r a n c j a  , . 100 f ranków . 47 50
( i reey a  . 1. 100 d rachm 26 __
H o la n d y a 100 gu ldenów i 99 __
H isz p an ia 100 pese tas  . 40 —
In d y e  . , . 100 rup i i  . ; . 52 _
tśiem cy . . . 100 m arek 58 65
P o r tu g a l i a  , 1 milreis  . ‘ 2 —
R u m u n ia  . . 100 lei 47 35
R o s y a  . 100 rubli 127 _
S z w e c y a . 100 koror 65 80
S zw ajcarya 100 f ian k u w  , . 47 35
S erb ia  . . . . 100 d yuarów  , 40 __
T u rc y a 1 l i r a  z łota 10 60
W ło c h y  . . . . 100 l i r  (papierem) 4Z 25

P rzy oplocie cla w złocie, dopłaca się do 
srebra w wrześniu a^*a*

Lwów, z Izby handlowej 3 października 1856.

1* Akeye *a mtnkę
(b e z  k u p o n u  b ie ż ą c e g o )

K o le i  galicyjsk. K a r o l a  L u d w i k a  p o  20 0  z ł r. m .  k. 
K o ie i  lw o w s k o - c z e m - ja s k ie j  po  200  złr . w. a ,  . .
B an k u  h ip o te c zn e g o  gal.  p o  2 0 0  zł.  w. a. I. e  misy  a  
B an k u  k re d y t ,  g a l i c y j sk ie g o  po 2 00  złr . w. a . .
A k c y e  G a r b a r n i ,  R zeszów  p o  2 0 0  z ł ...........................
A k c y e  fabr.  L ip iń sk ie g o  po  Ó00 kr . .

£. ŁIsty z&ntJŁwne IOO r
(b e z  k u p o n u  b ie ż ąc e g o ) .

B an k u  h ip o te c z n e g o  5  prc . w a 
w y lo s o w a n e  z 10  p rc .  p r e m ią  . , . . * .

B an k u  h jp ,  4 i pó ł  p rc .  los w 5 0  la t ........................
B a n k u  h ip .  4 pr.  w 60  la t .  po 20 0  k o r .  . .
B a r k u  k ra jo w e g o  4 i p ó ł  p rc .  w. a. lo s  w 51 1.

„ r , 4 prc .  w. a, los w 57  U
T o w .  k re d .  ga l .  z iem sk .  4 prc .  w. a. I .  emis .
- „  n „  4 prc .  w. a. los w 41  i p ó ł  1.
[■„ „ „ n 4 prc ,  w .  a. los .  5 6  1. . . .

3. Obi Igi za IOO złr.
, ( b e z  k u p o n u  b ie ż ą e e g o ) .  f

GalicyjsK. fu n d u s zu  p r o p in a c y jn e g o  4  prc .  w, a. . 
Buków ,  fu n d u s zu  p ro p in a c y jn e g o  5 P ‘ C. w a. 
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Na Helikocite.
Cóż to za wrzawa szalona 
Przeć Olimpem ?

Ziemi syny.
Wpadły do bogów krainy 
I  wzywają Apolłona.
Literaci, stare m ru k i ,
Wszyscy chciwi ziemskiej sławy,
Wzywają go do rozprawy.
Wyszedł wreszcie bożek sztuki 
Jeden minstrel długowłosy,
W sukn.i zdartej do połowy,
Z lutnią w ręku, prawie bosy 
Tem! odezwał się s łowy:
—  „Promienisty A pollinie 
„Co robisz, toż się zascauów!
„Wybudowałeś świątynie,
„A nie chcesz dać nam kapłanów ?
„Z tej mąid me będzie chleba 
„I  czuję twój koniec b lisk i;
„Na jedno zgodzić się t r z e b a :
„Albo laury, albo zyski.
„W świątyni jacyż to ludzie,
„Tłumnie i szumnie się r o j ą ;
„Skaczą jak w keearskiej budzie,
„W świątyni, która jest twoją,
„Gay wiadzy twej, Apollmie,
„Inne bogi nie przygniotły 
„To dalej, bierz się do miotły,
„Oczyszczaj twoje świątynie,
„Wyrzuć ten nieokiełznany,
„Tłum i bezduszny i dziki,,
„Zwodnice i kurtyzany,
„Dosyć tej skocznej muzyki,
„Dosyć tych wściekłych kauka :ów !
„Ta szopka nic już nie warta ,
„Kalchasów wyrzuć do czarta!
„Kapłanów chcemy, kapłanów!"

Apollo w głowę się skrobie:
— „Chętnie wymiótłbym te śmieci,
„Ale co na tem zarobię?
„Wszak nie chcecie, moje dzieci,
.Bym z głodu zębami zgrzytał,
„Na starość wycierał kąty,
„Bym marnował mój kapitał,
„Na jakiś tam procent piąty,
„A potem czekał cierpliwie 
„Czy nie zrobią dla mnie składki,
„O nic z tego, moje dziatki.
„Zresztą ja  się wam nie dziwię,
„Młodzi, więc zielono w głowie —
„Ale my tutaj z Parnasu,
„Iść musimy z biegiem czasu
„Do widzenia wam, panowie!"

* **
—  „Prawda, prawda, święta r a c y a !“ 
Zawołali śmiertelnicy.
„Właśnie na Gęsiej ulicy,
„Będzie jutro licytacya.
„To wiadomość, co się zowie 
„Nawet się i bogom przyda.
„Cnodzmy, chodźmy ztąd panowie 
„Pójdziem do innego żyda".

Wincenty Rapacki (syn).

1 \ '  G i - ^ r y .

Okna pokoju przysłaniała ciężka portyera jedwa­
bna, odpierając z.byt jaskrawe światło. To słońce, któ 
rego promienie dla tysięcy są uciechą duszy, podnietą 
serca, zdrowiem ciała, — daremnie napraszało się ze 
swem przyjściem; zatrzymano je za szybami, jak na­
trętnego żebraka.

Dywan kilkucalowej grubości pokrywał podłogę; 
kilimki wisiały na ścianach Całą atmosferę pokoju 
wypemiała woń ambry, benzoesu i opoponaksu ; jak- 
gdyby nie milszem było powietrze ogródka, co tam 
za oknami, pysznił się bogactwem drzew i kwiatów.

Filigranowe mebelki, o kształtach niezwykłych, 
etażerki i trumeaux, obładowane snycerską robotą 
i złoceniami, krzesełka wyścielone migotliwym jedwa­
biem, — wszystko to było tak delikatne, iż chyba 
rzeczywisty użytek nigdy nie zebrał tu swej daniny.

Wszystko jednak zarazem harmonizowało świe­
tnie z subtelną, wiotką postacią kobiety, która, wpół-

siedząc, wpółleząc przerzucała świeżo przyniesione 
pisma poranne. Zdawała się dużą lalką porcelanową, 
rzuconą na oliwkowy aksamit ba lzaka; automatyczną 
lalką wykonującą ruchy, zupełnie jak żywa. Na jej 
białem czole nie było myśli, tej duszy prawdziwego 
życia; nintby też na pierwszy rzut oka nie przypu­
szczał, by pod wykwintną princesse’kq z crepe de ichme 
Kryło się nie płótno, nadziane trawą morską, jeno ciało 
z krwi i kości...

Wtem. z głębi dalszych apartamentów, wpadł 
głos ostry, echo dziecięcego płaczu. Postać rzekomo 
porcelanowa drgnęła, jak żadna lalko drgnąć nie po­
trafi — i przycisnęła palcem guzik dzwonka elektry­
cznego. „

Wokamgnieniu drzwi się otwarły i wpadła słu­
żebna

— Mówiłam wam. abyście dziecko umieścili 
w żółtym pokoju. Nie mogę znosić tego pisku.'

Pokojowa w milczeniu skłoniła głowę, i po­
mknęła z powrotem.

--  S tó j! — zawołała pani. — Jeszcze jedno. 
Na co ty tak s.lnie krochmalisz swe sukienki? Pa­
miętaj, że tego nie lubię. Szeleszczą za silnie, a moje 
nerwy nie znoszą szelestu .

Po odejściu pokojowej, wróciła do gazet, prze­
rzucając niedbale naprzód francuskie, potem niemie­
ckie, wreszcie krajowe. Widocznie w jednej z tych 
ostatnich znalazło się przecie cos, co ją  zajęło. Oczy 
młodej damy ożywiły się na chwilę, gdy w „Nadesła- 
nem" wyczytała, że „Dr. Anatol Wroński,lekarz cho­
rób nerwowych, b. asystent szpitala wiedeńskiego, po 
odbyciu kilkoletnich studyów u Charcota osiadł we 
Lwov ie itd., itd.“

Palec znowu dotknął porcelanowego guzika, tym 
razem dwukrotnie. We drzwiach zjawił się lokaj.

— Masz tu adres dra Wrońskiego. Pójdź i po­
proś go, aby mnie odwiedził, jak najprędzej.

* **

W godzinę później zjawił się wezwany lekarz. 
Był to mężczyzna lat poniżej czterdziestu, nizki, krępy, 
z twarzą, ciemnym okoloną zarostemf o oczach ła 
godnych, lecz wejrzeniu chłodnem i surowem, które 
tak często przybierają ludzie, co przywykli do widoku 
cierpień.

Wybadawszy damę, uśmiechnął się. zamyślony.
— Cóż pan radzisz ? — spytała -  Lekarze, u któ­

rych zasięgałam porady, a udawałam się do w szjs t  
kich tutejszych specyah=tów, wyczerpali, zdaje się, 
prawdopodobnie . cały arsenał środków neurotoni 
cznych Ciekawam, co też pan nowego wynajdzie?

— Nasainprzód—rzekł lekarz poważnie—każ pani 
zedrzeć draperye, otwórz okna na oścież i wyrzuć 
przez nie wszystkie perfumy. J a  nie mogę dopatrzeć 
się w pani innego cierpienia, nad zatracie złem po­
wietrzem i niewłaściwym sposobem życia.

— Oh — z przekąsem odparła d a m a — to istotnie 
nowe. Przyznajesz pan jednak, że coś mi brakuje.

— Tak jest. Przyznaję. To też dalsza moja rada 
opiewa: żyj pani, jak żyć powinnaś, żyj dla świata, 
dla ludzi, dla rodziny, zajmij się przedewszystkiem 
dziećmi.

Pacyeatka pokręciła nosem.
— To rzecz tak . . . nieestetyczna. Nie mogę 

znieść obcowania z istotą, która samym już poziomem 
rozwoju stoi odemnie tak daleko. Przy tem te ciągłe 
płacze, te piski... A oje nerwy..

— Pozostaw pani nerwy. Znam się przecie na 
nich. Ale one nic tu nie winne.

— Więc zdaniem pańskiem?...
— Nerwy byłyby w porządku — tylko brak pani 

czegoś...
— Rozrywki, towarzystwa, emocyj ?
— Nie ! Serca
Zaskoczona niespodzianie tą uwagą, poruszyła 

się dama niecierpliwie i przygryzła usta.
— Szczególna, doprawdy, dyagnoza, panie kon- 

syliarzu ! I  jakaż na to rada?
Proszę, ciągnęła dalej z pewnym sarkazmem, 

zapisz że mi pan receptę na tę. Chorobę.
— Niestety, odparł eskulap Farmakopea nie 

zna stosownych środków. Musisz je pani znaleśó 
w samej sobie. Musisz przedewszystkiem uwolnić 
nerwy swe od oskarżenia o to, w czein nie zawiniły.

— A ja  panu powiadam, jesteś w błędzie.
I  jakby pragnąc przeciągnąć go na stronę, swej 

opinii, ciągnęła dale j:
— Czyż to samo już, że pańskie mniemanie tak 

mnie zadrasnęło, że mnie wzburzyło, zirytowało, że 
mi zamąciło spokój i do oporu przeciw jego raazie 
zmusza, czy to jasno nie świadczy dowodnie, iż brak 
mi zdrowych nerwów?

Lekarz, wstając, wdziewać począł rękawiczki
— N ie !—oświadczył chłodno.—To, co najwyżej, 

brak, zdrowego rozsądku.
— Pan jesteś impertyuentem ! —zawołała rzekoma 

chora, zrywając się na równe nogi.
— I  to nie! Jestem tylko sumiennym lekarzem, 

a obok tego człowiekiem uczciwym, który mówi 
prawdę.

Ukłonił się i wyszedł Z. Osika.

B y ł o .

To słuchajcie, ja k  chcecie.

Było jedno kochanie,
Takie krasne jak  tęcza ;

Takie wiotkie, a kruche,
Jak  ta  nitka pajęcza.

Takie czyste, a białe,
Jak w ogródku lilija;

Takie zwinne, jak  pszczoła,
Go miód kwiatom wypija.

Było trwotne, jak jagnię,
Ostawione na ł ą c e ,

Było ciche, jak  staw nasz,
A jak  ukrop gorące.

Gdy noc wrota otwarła
Złotej trzódce gwiazd w niebie, 

■Wymykało się z chaty
I pędziło przed s,ebie.

I pędziło zdyszane
Na rozstajne aż drogi.

I  czekało tam kornie,
Jak  przed drzwiami, ubogi. .

— A to dziwne kochanie!
I  pomyśleć niemiło !

Cóż się stało z niem w końcu?
— Powiedziałem wam: b y ł o . . .

St. R.

Zagadka.
W  r. 1802 wydawca Bulletin de la Litterature, 

des Sciences et des Artes, p. Luzet ogłosił w piśmie 
swojem szczególną zagadkę, która nietylko w Paryżu, 
ale i wśród publiczności prowincyonalnej niezwykłe 
wzbudziła zainteresowanie. Do zainteresowania tego 
niemało przyczyniła się zapewne uwaga, w której p. 
Luzet objaśniał czytelników swego pisma, że zagadkę 
tę przedłożono już przedtem w manuskrypcie pewnemu 
bogatemu panu, a ten, jakkolwiek biegły w rozwią­
zywaniu nawet najtrudniejszych zagadek, pomieszcza­
nych zazwyczaj w Mercure de France — nad tą na- 
próżno przez trzy miesiące nałamał sobie głowę 
i nie doszedł do pożądanego rezultatu. Otóż ten bo­
gaty amator sportu zagadkowego wyznaczył nagrodę 
w kwocie 10 000 liwrow dla pierwszego, któremu uda 
się zagadkę rozwiązać. Dziesięciu następnych miało 
otrzymać w nagrodę rozmaite kosztowne przedmioty.

Szczegolnem było i to, że tajemnicza zagadka 
odznaczała się niezwykłą długością, składała się bo­
wiem aż z dziew,ęciu bardzo foremnych i zgrabnie 
ułożonych strof, które w dodatku posiadały ten przy­
miot, iż można je było śpiewać na nutę ulubionej 
przez Paryżan piosnki: „Femmes voulez-vous eprouveru.

Chcąc dać czytelnikom naszym pojęcie o tej 
szczególnej zagadce, zamieszczamy poniżej jej prze­
kład, skrócony wprawdzie, ale oddający najwierniej 
treść i myśl oryginału :

Bywair zarazem i stary i młudy,
Jak  żar — gorący, i zimny — jak lody,
Cienki, jak włókno i jak beczKa gruby  
Cnotą, a przecie zbraknie pierwszej próby.

*

Od śniegu bielszy, czarniejszy od sadzy 
Bezwładny, albo znow na szczycie władzy.
Bywam nędzarzem, a wraz i Krezusem

Mam kształty koła i kształty kwadrata,
Gałganiarz jestem i arystokrata,
Wichrem i tchnieniem ledwie odczuwanem,
Aniołem czystym — równie jak  szatanem.

Przymieram z głodu i jem, co się zmieści 
Wieczyście żyję, choć zmteram w boleści.
Zawsze schorzały, a mimo to żarowy 
Jam, jak  puch lekki, ciężki jak  okowy.

Bez ruchu, wszystkie jednak zwiedzam światy, 
Jestem kawaler i jestem żonaty.

Zagadka — prawdaż? — straszliwa!
Zgadnijcież teraz, jak mnie świat nazywa ?
Kto to potrafi, przyrzekam mu święcie 
Iż nie zapomnę o nim w testamencie.
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A co, nieprawdaż? ładny orzeszek do zgry­
zienia.

Nic dziwnego też, że naraz w całej Francyi po­
częto sie zajmować zagadką p. Luzeta. Osoby 
z wszystk.ch stanów ślęczały nad jej pomyślnem roz­
wiązaniem — jednych nęciła wysoka nagroda, innych 
zagrzewała ambicya, inni wreszcie szukali w tem 
zabawki, tak dobrej, jak i każda inna.

Posypały się tedy do redakcyi wspomnianego 
pisma tysiące listów, pisanych prozą i wierszem i p. 
Luzet musiał znacznie pomnożyć personal swego 
biura, inaczej bow,em nie byłby w stanie podołać na 
wałowi pracy.

Bohaterka chwili — tajemn_eza zagadka stafa 
się wkrótce tak popularną, ze układano o niej i śpie­
wano piosnki. W  teatrze ,.Montausier“ grywano n a ­
wet z powodzeniem farsę p. t. „Zagadka p. Luzet*. 
W sztuce przedstawioną była cała rodzina, której 
członkowie począwszy od pradziadka, a skończywszy 
na maleńkiej, najmłodszej latorośli rodu, wszyscy bez 
wyjątku łamali sobie głowy nad rozwiązaniem za­
gadki , skutkiem czego popadli w melancholię, aż 
wreszcie całkiem poszaleli.

Nakomec, po upływie kilku miesięcy, publiczność 
uwolnioną została od gorączki, której ją  nabawiła 
zagadka. P. Luzet ogłosił rozwiązanie, a równocześnie 
wydał książkę „O zagadce”. Książki tej rozeszło się 
w przeciągu niespełna dwóch tygodni 50 000 egzem­
plarzy. Treść jej następująca: Najpierw obszerna
i bardzo starannie opracowana część o zagadkach 
w ogóle. P. Luzet twierdzi, że już starożytni Grecy 
i Rzymianie uprawiali ten sport z wieikiem zamiło­
waniem. Dalej podaje p. Luzet, z tysięcy listów, 
jakie w sprawie zagadki otrzymał, 58 najważniejszych, 
między tymi część rymowanych. Potem następuje 
szereg wrzekomych rozwiązań zagadki, odznaczających 
się bądź głębszą mysią lub dowcipem , bądź też 
śmiesznością lub głupotą.

Między innymi były następujące rozwiązania za- 
gadk .. fantazya, cień, ludzkość, dyabeł, szał, miłość, 
alfabet, balon, szpital dla obłąkanych, zwaryowany 
poeta, piszący zagadki, chimera i t, d.

Na końcu księgi p. Luzeta umieszczony był 
spis nazwisk 63 osób, które nadesłały dobre rozwią­
zania tej niezwykle trudnej zagadki.

Pierwszym, który nadesłał rozwiązanie, był 
ubogi, aie bardzo inteligentny sierżant armii fran­
cuskiej. Otrzymał on też nagrodę w sumie 10.000 
lirów, ale nie przyniosła mu ona szczęścia, fama bo­
wiem niesie, iż ów radosny wypadek pomieszał mu 
zmysły...

Nie chcąc dłużej nadużywać cierpliwości naszych 
czytelników’, podajemy w końcu rozwiązanie oryginal­
nej zagadki Mieści się ono w jednein słowie : 
K o n  t r a s t .

W y k o p a l i s k a .

Historya powinna być niewymownie wdzięczną 
tym , niestesty, dość nielicznym i za mało uznanym 
badaczom, którzy z głębi ziemi wydobywają często 
niepozorne, a bardzo cenne przedmioty, zamieniające 
się w rękach uczonych, jakby w otwarte księgi z wy­
jaśnieniami mnóstwa nieznanych szczegółów z za­
mierzchłej przeszłości. Ileto n p. światła rzuciły na 
całą historyę starożytnej Grecyi i na jej literaturę ta ­
kie wykopaliska Troi! Ale p o m in ą ć  już tak wielk.e 
dla nauki zdobycze, które z natury rzeczy dość 
rzadko się przytrafiają, warto poświęcić nieco uwagi 
i mniejszym, bo i te przynoszą zawsze coś nowego 
i zajmującego z dziedziny archeoiogii. Dlatego też bę­
dziemy pomieszczali od czasu do czasu nieco miejsca 
w tej rubryce podobnym najnowszym odkryciom, 
szczególnie o ile one bądźto na naszych ziemiach 
będą poczynione, bądź też będą pozostawały w ja ­
kim związku z hisloryą naszą lub naszych sąsiadów

Niedawno temu przesłał podporucznik Frech 
w Poznaniu do muzeum szląskich starożytności urnę 
na popioły, osobliwą i godną uwagi, choćby tylko ze 
względu na swą ornamentacyę. Urnę tę znaleziono 
przy sposobności rozkopania jakiegoś starego pogań­
skiego cmentarzyska na Szląsku pruskim. Form ą i bu­
dową nie rożniło' się wiele to naczynie, przeznaczone 
na grób dla ludzkich kości, od innych podobnych, 
dość często spotykanych wykopalisk. Była to pękata, 
ku górze zwężająca się u rn a ,  wysokości 24 cm., 
a objętości 93 cm. Kształt jej, jakkolwiek widocznie 
była tylko dziełem roboty ręcznej, odznaczał się fo- 
remnością. zewnętrzną szatę dawało jej błyszczące, 
czarne polanie grafitowe. Miejsce ucha zastępowały 
na szyjce naczynia dwie małe wypukłości, które 
w połączeniu z dwoma wydrążeniami miały służyć 
niosącemu naczynie do trzymania go. Granicę mię­
dzy szyjką, a korpusem naczynia oznaczały cztery 
równoległe linie, podczas, gdy część wypukła urny 
podzielona była linią zygzakowatą na 16 trójkącików, 
wypełnionych wspomnianą wyż4] ornamentacyą. Przy 
bliższem oglądnięciu urny pokazało się, że ta szcze­

gólna ornamentyka jest niczem innem, jak obrazo- 
wem przedstawieniem przedhistorycznego polowania 
na jelenie.

Pierwszy obrazek tedy — mużnaby go nazwać 
„Pobudką do polowania" — przedstawia wjazd dwóch 
mężczyzn na rosłych rumakach. Na drugim widać 
dwa młode kozły z rozwiniętymi już dość znacznie 
rogami. Następny obraz przedstawia nam znowu 
dwóch jeźdźców, z których jeden dosiada tym razem 
jelenia. Na czwartcm polu, oprócz myśliwych na ko­
niach, widzimy jednego, idącego pieszo Trzyma przed 
sobą wielki łuk i widocznie zamierza wypuścić s trza­
łę. Do czego mierzy -  to pokazują dwa następne 
obrazy: na każdym dwa umykające jelenie. W  osta­
tnim wreszcie obrazie jeździec daje swemu koniowi 
dobrze zasłużony spoczynek. Pola górno są puste — 
na jednem tylko widać samotnego jelenia. Co do te­
chnicznego wykonania rysunku , naturalnie nie rno 
żna sobie wiele wyobrażać. Jes t  on tak prymitywny, 
jak to tylko możliwe i składa się tylko z samych 
punktów i linij. W postaciach ludzkich głowę przed­
stawia kółko, korpus i ramiona naznaczone prostenT 
kreskami. Korne przedstawione są w ten sposób, że 
korpus i szyję tworzy jedna jedyna równa linia , na 
której jednvm końcu trzy krótkie kreski wyobrażają 
głowę z uszami, na drugim zas kreska, zwrócona 
do góry, zastępuje ogon. Podobnie nogi przedstawione 
są przez cztery równoległe i prostopadłe k re sk . ; na 
końcu każdej małe kółko ma oznaczać prawdopodo­
bnie podkowę. W ten sam sposób narysowane są j e ­
lenie, które wyróżniają się od kom jedynie rogami. 
Urna pochodzi prawdopodobnie — zdaniem uczo 
nych — z czwartego wieku przed Chrystusem.

Cenne odkrycia udało się także ostatniemi czasy 
poczynić konserwatorowi berlińskiego muzeum ludo­
znawczego, który w Altmarku znalazł bardzo dobrze 
zachowane t. zw. „groby rzymskie". Grób, odkryty 
przez badacza, ma formę owalną, długości 1 80 m,, 
szerokości 1 m., a zbudowany jest z kamienia Na 
dnie leżały dwa szkielety, zwrócone głową na Połu­
dnie. Szkielet większy, prawdopodobnie Silnego, do­
brze zbudowanego mężczyzny, leżał na wznak, nieco 
pochylony na p raw o , tylko głowa była całkiem obró­
cona na prawo. Kolana były podniesione, tak^ że 
stopy leżały w pobliżu korpusu. Lewe ramię leżało 
wyciągnięte wzdłuż korpusu, prawe, zwrócone na bok, 
podtrzymywało szyję drugiego, mniejszego szkieletu. 
W grobie znaleziono nadto rozmaite przedmioty, jak 
żelazny n óż ,  bronzowe ostrogi, resztki rzemieni, 
sprzączki i t. p.

Położenie obu szkieletów i ta okoliczność, że 
jeden niezawodnie należał do męzczyzny, drugi zaś 
według wszelkiego prawdopodobieństwa był kobie­
cym — pozwala wnioskować, że był to grób jakiejś 
pary małżeńskiej. Budowa grobu i niektóre ze zna­
lezionych przedmiotów wskazują znów na t o , że po­
chodzić on może z ostatnich czasów rzymskiego ce­
sarstwa, a więc mniej więcej z końca czwartego wie­
ku po Chrystusie.

T o  -i o w o .
— * Z m uzyki. Emjla I lar tm anna, duńskiego kompo­

zytora nową operę „ Ruuenzauber", zakupiły w manu­
skrypcie opery w Berlinie, Dreźnie i Kopenhadze, jakoteż 
teatry w Hamburgu, Szczecinie, Dusseldorfie i Magdeburgu. 
Wydanie partytury ukazało się obecnie w Lipsku.

Prof. Freudenberga, romantyczną operę „Joaimisnav.ht" 
wystawiono po raz pierwszy przed kilku duiami w teatrze 
w Hamburgu. Orkiestrą kierował kapelmistrz Krzyża 
nowski.

Lasalle, śpiewak wszechświatowej sławy, porzucił, jak 
wiadomo, przed dwoma laty scenę i zajął się fab^ysacyą 
cementu. Obecnie artysta postanowił znów powrócić na 
scenę i zawarł umowę na występy w Ameryce Po powro­
cie z Ameryki Lassale weźmie w Paryżu udział we wzao 
wieniu „Latającego Holendra", poczem w londyńskim Oo 
veut Garden śpiewać będzie jako pierwszy baryton.

Kompozytor Karol Gomez. jeden z głośniejszych we 
Włoszech muzyków, zmarł przed kilku dniami. Gomez uro­
dził się w r, 1839 w Brazylii;,  cesarz Dom Pedro wysłał 
go do Europy, gdzie przebył studva w konserwatoryum 
medyolańskiem. Gomez debiutował w Medy olanie, w teatrze 
Fossati ,  małą operetką „Se sa Miuga", która mu otwo­
rzyła teatr Scali. Największy rozgłos m.ala opera - balet 
w czterech aktacb p. t .:  „Guarawy", wszystkie teatra wło­
skie przedstawiały ją  kolejno , a zawarte w niej melodye 
szybko zyskały popularność. Z innych oper grane były ze 
zmiennem powodzeniem „Fosca", „SaIvator", „Rosa", 
„Marya Tudor", „Kondor" i „Niewolnik". Śmierć zasko­
czyła go pracującego nad operą „Pieśń nad pieśniami", do 
której libretto napisał Cayalotti. Gomez był równie , jak 
współczesny mu Pouchielli, muzykiem boz wielkiej orygi­
nalności, ale obdarzonym pewną werwą, może nieco r u ­
baszną. Naśladowca MeyeJ Deera i Verdiego, za wzorem 
włoskiego mistrza począł *v ostatnich latach zwracać się 
ku nowszym kierunkom m uzyki, uwzględniającym tekst 
i prawdopodobieństwo dramatyczne.

Gilbert Duprez, nestor francuskich śpiewaków, zmarł 
w czwartek w Paryżu, dożywszy 90 lat. Debiutował w Thea- 
tre franęais w r. 1820. Wykształcenie muz czne otrzymał 
we Włoszech Od r 1849 zajął stanowisko profesora kon- 
serw.itoryum i zdobył sobie uznany rozgło3 jeanego z naj­
lepszych nauczycieli śpiewu. Kilka oDer, jakie wystawił, 
nie zdołało się utrzymać prze*, czas dłuższy na scenie.

— * Hoiiorarya Paderewskiego i Reszków.
Jeden z dzienników amerykańskich oblicza sumy, wywie­
zione z Nowego Św ata przez artystów europejskich. W e ­
dług obliczeń powyższego pisma, największe zyski przypa­
dły w udziale Paderewskiemu i braciom Reszke. Pierwszy 
wywiózł z za oceanu 1,400 000 fr., drudzy 1,250.000 fr. 
Poza tymi „zdobywcami" pozostali w tyle panie Calvó 
i Melba, oraz p p . : Maurel i Planęon, których plon doszedł 
jedynie do miliona.

— * S zeksp ir  c z y  B a k o n ?  —  Do wyjaśnienia 
sprzecznej dotąd w literaturze kwestyi, kto jes t autorem 
sztuk szekspirowskich, podał jeden z prowincyonaluych 
rtzieuników węgierskich wielce oryginalny przyczynek. 
Krytyk wspomu.auego dzienniczka, omawiając przedsta­
wienie „Króla Leara",  odegranego w miejscowym letnim 
teatrze, wyjaśnił swój pogląd w następujący sposób: „Jak  
wiadomo, krytycy li teratury sprzeczają się dotąd o to, kto 
napisał „Króla Leara". Goszcząca u nas trupa artystów 
rozstrzygnęła kwestyę stanowczo, gdyż po przedstawieniu 
wczorajszem prawdziwy autor sztuki musiał się w grobie 
przewrócić. Należy więc tylko w grobach opactwa west- 
muisterskiego rzecz sprawdzić Ten z pomiędzy obu obok 
siebie złożonych pisarzy, który jeszcze spokojnie na 
własnych plecach w trumnie spoczywa —  jest tym, który 
nie napisał „Króla Leara".

— * W y n a l a z e k  P o la k a .  Oryginalnej próby doko­
nano w tych dniach w Warszawie z nowowyuałezioną ognio­
trwałą masą grafitową fabryki pp. Hillet, S. Jabłoński. 
Szkatułkę, zbudowaną z tej masy, o grubości ścian 28 mi­
limetrów, pokrytą z wierzchu zwyczajnem płótnem, włożono 
do ognia o temperaturze przypuszczalnie 8o0° R  W  szka 
tułkę włożono kilka arkuszy białego pap ierń , bibułki an­
gielskiej, kawałek wosku, jako materyalu łatwo rozpuszczal­
nego, oraz na żądanie jednego z obecnych, pragnącego za­
stosować ten nowy wynalazek do przechowywania łatwo 
palnych i wybuchających materyałów, cały funt prochu 
strzelniczego. Żądanie to wywołało z grona obecnych k il­
kunastu tutejszych przemysłowców liczne protesty, wobec 
jednak zapewnienia współwłaściciela fabryki, inżyniera p. 
St. Jabłońskiego, że najmniejsze niebezpieczeństwo nie grozi, 
tem bardziej, że próba paleuia odbywała się na czystein 
polu, żądaniu temu uczyniono zadość i proch włożone ,Tak 
wypełnioną szkatułkę położono w stos drzewa, który, po 
obfitem zlaniu naftą, zapalono. Nastały wtedy długie i nie­
pokojące całe zgromadzenie chwilo wyczekiwania. Po upły­
wie godziny, szkatułkę wyjęto z ognia, a po jej otworzeniu 
kluczykiem (zameczek bowiem prawidłowo fankeyonował), 
wszystkie powyżej wyszczególnione przedmioty znaleziono 
w zupełnym porządku i nic nieuszkodzone Włożony rów­
nież wewnątrz maksymalny termometr Celsiusza, pokazywał 
3 2 11 ciepła. Jak  powyższa próba wykazała, wynalazek ten 
zrobi ogromny przewrót w budowie sprzętów ogniotrwałych 
Masa ta została już we wszystkich krajach opatentowana.

— * R ezeda W P a r y ż u .  W iadom ą .iest r ie cz ą ,  jak ie  
olbrzymie ilości  kwiatów spotrzebowuje s to l ica  Francyi,  
pomimo to, dziwić  s ię  nieraz wypada, że nawet Kwiatki tak  
niepozorne, jak rezeda, c ieszą  się  ogromnem uznaniem  w P a ­
ryżu. Zapewne mało je s t  kwiatów, których zapach tak byłby  
łubianym pow szechn ie ,  jak rezedowy, z tej przyczyny to 
ogromne uznanie. W ielu  hodowców ODiera znaczną część  
swoich dochodów na uprawie doniczkowej rezedy, i tak  np. 
jeden tylko z ogrodników podparyskieb sprzedaje  rocznie  
przeciętnie  40.000 doniczek po 30 centymów, czyli  o trzy ­
muje 12.000 frauków rocznie.  Jeżeli  z tys ięcy  ogrodników,  
chociażby je szcze  ze stu uprawiało rezedę, to rzeczyw iśc ie  
zapotrzebowanie  rezedy przedstawi s ię  kolosalnie.

— * S z u l o r k a  o s t e n d ź k a .  W Monte Carlo najwyż 
szą stawką na jeden numer rulety, jest  180 fr., w Osten­
dzie zaś aż 300, i obliczono, że naraz można wygrać Ho 
200.000 franków. W trente et ąuarante najwyższa stawka 
wynosi 12.000 frantów, ale krupierzy pozwalają dodatkowo 
dokładać po 6.000 franków, a nawet dla wielkich partne­
rów po 25 tysięcy na jeden rzut.  W Monte Carlo gra się 
o złoto, w Ostendzie o marki, których wartość dochodzi 
do sześciu tysięcy frauków. Pewni znani bankierom graczo 
cieszą się nawet nieograniczonym kredytem. Niedawno zda 
rzyło się, że na każdy rżut równocześnie czterech graczów 
dało najwyższą stawkę 12.000 frantów, i to nikogo nie 
zdziwiło, a tymczasem w Monte Carlo podnoszą się wszyscy 
gracze od stołu, gdy ktoś zawoła: ten pan stawia maksy - 
mum. A niestety płeć piękna oddajŁ się z caią namiętno­
ścią hazaraownej grze, a na czele stoją Angielki i Niemki. 
Półświatek jest licznie reprezentowany. Wielcy rosyjscy 
gracze zjawiają się dopiero teraz we Wiedniu. Tylko wielcy 
gracze mogą znaleźć krzesło, pospolici muszą stać —  takie 
jest mnóstwo zapaleńców. I  to wszystko dzieje się pod 
okiem włads belgijskich.
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W ik to r  Cherbuliez.

(C iąg  d»lw.y>.

Wyznał jej więc, że był najszalenszym. najbar­
dziej ograniczonym z ludzi; bo żeby mieć prawo gnie­
wać się na śmierć, trzeba mieć powody, żeby żało­
wać życia, a on nie widział wcale, dla czego by swe 
go życia miał żałuwać, Nadręczył się bowiem, zżerał, 
niszczył samego siebie, aby zebrać wielki majątek, 
a me wiedział potem, co z nim robić. Od powrotu do 
Europy był pastwą najstraszniejszej choroby, którą 
je s t  spleen bogactw; w marzenia tylko znał szczęście, 
które one dać m>gą. Wreszcie wszystko jest m arno­
ścią pod słońcem, wszystko mu się stało obojętne, 
jedno miał tylko pragnienie: odejść jak najprędziej
i upewnić się, czy jest na tamtym świecie in:e)soe, 
gdzieby znalazł sDokoj bez nudów. Sprawdz.ła jednak 
Eugenia, że nie wszystko było mu obojętne, i że miał 
jeszcze jakąś troskę, bo po dwakroć powtórzył:

— Zobaczysz pani, że one przynędą zapozno.
Zapytała, prosząc o wyjaśnienie, lecz nie odpo­

wiedział. — Korzystając z tego usposobienia, w kto- 
rem upatrywała palec boży, zaczęła go nakłamać, aby 
ohrachował się z sumieniem i pozwolił sprowadzić

księdza. Ugodził się chętnie i zbudował proboszcza 
z Bor mes swoją rezygnacyą. [

Nazajutrz odwiedził go notaryusz. Trayaz od­
zyskał całą przytomność umysłu, dał mu szczegółowe 
instrukcye co do pogrzebu i otworzenia testamentu. 
Dawszy mu ostatnie zlecenia i pożegnawszy się z nim 
ostatecznie, wyraził życzenie widzenia jeszcze raz 
swojej rodziny.

Ciężko jej było przybyć na to zaproszenie, spo­
dziewali się nowych przygryzków ; pani de la Far-  
lśde drżała, aby me powtórzył przy mężu tego. co 
jej powiedział w cztery oczy.

' Trudno już było poznać pana T ray aza , ' tak  d a ­
lece zrmeniła go choroba: ten mały, wątły człowie 
czek był prawie g ru b y ; nietylko ciało, ale twarz, usta 
i powieki były nabrzmiałe. Ale i dusza zupełnie się 
zmieniła: dla każdego miał dobre słowo, poczem dodał 

' — Czyż mogłem ten świat opuścić... nie po­
dziękowawszy wam za waszą pełną przywiązani 
troskliwość dla waszego starego wuja? Kochaliścn go 
i pieścili. ! i

— Czy pamiętacie — spytał po chwili — ów wie­
czór w LavendouV Byliśmy wtedy weseli.1.. Będziecie 
ze innie zadowoleni, moje dzieci: powiedziałem wam, 
że jestem miodem, a wy m ucham i; na to jest miód, 
aby go muchy jadły. — Proszę was tylko o jedno: po­
myślcie o mnie, gdy go będziecie jedli. ' Powinienem 
był ofiarować go wam dawniej. ,

Zwracając się potem do Ameliny, która trzy­

mała się w głębi za innymi, dal jej znak, żeby się 
zbliżyła i szeonął jej do u c h a :

- — Nie trzeba rozpaczać. . .  najgorzej zepsute 
sprawy dają się naprawić . . Już ja  się o ta posta­
rałem, .

Skłoniła się pokornie z oczyma pełnemi łez. Ci 
którzy czuli do niej żal za to, że się przed nią pła­
szczyli, ani się aomyślali, że ona płacze z radości. — 
Przekonani byli, że tylko ona nie otrzymała zupeł­
nego przebaczenia i ze nie będzie miała udziału 
w szczęśliwości wiekuistej, nic więc nie brakło dc ich 
całkowitego zadowolenia.

Te drugie odwiedziny wzruszyły wszystkich. Za­
ledwie opuściły umierającego, pani Lejail i pam ae la 
Farlćde, które nie płakały często a nie całowały się 
nigdy, padły sobie w objęcia, łkając. — Wielkie wzru­
szenia zmieniają charaktery; a może także zapragnęła 
zasłużyć sobie na swoje szczęście przez wzbudzenie 
w sobie szlachetnych uczuć. „Będziecie ze mnie za ­
dowoleni, . . . 'm yślc ie  o mnie, jedząc miód“, te wy­
razy poaniecały, egzaltowały wyobraźnię much, tak 
że brzęczeć zaczęły. — Obawy już nie było żadnej 
a wszystki .go można się było spodziewać A  szczerze 
mówiąc, czyż należało życzyć sobie przedłużenia życia, 
które było tylko męczarnią. To też, gdyby dla zabicia 
naDaba trzeb? było tylko pociśnięcia guznta. może 
pan Trayaz byłby umarł jeszcze tego wieczora. >

l
\ (C d. n.).

Jan Dziewoński we Lwm cie poleca w wieikim wyborze po cenach znaczn ie  z n iż o n y c h : W -Ł O G Z K I we wszystkich możliwych odcieniach.
. Największy wybór rożnych kanw. jedwabi, fllozeli, flioflossu i kordoriKow Mydełka, perfumy, szczotni,  

H a l i c k a  l .  O . grzebienie. O lbrzym i w yoór najgosfowniejszych zaczętych robótak. T ow ary  z p ie rw szo --
— rz ęd n y ch  fab ry k ,  ceny nizszc j a k  wszędzie. W niedziele i święta Kagazyu zamknięty.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
w edle  czasu  środkowo e u rope jsk iego  pozm ejezego  o 36 

Poc iąg  uodzina p r z y c h o d z i  d o  L w o w a :
m in u t  od czasu  lw ow sk ie go ,  ważny od 1 m aja  1896 r. 

Pociąi .  godz ina  ' o d c h o d z i  z e  L w o w a :

mieszany
osobow y

u
osobowy

m ieszany
puspiesz .

Hiobowy

7*1’ z Ja n o w a
? ’* z Suczaw y i Czerniowiec
3 "  z Sokala  i J a ro s ła w ia  przez Rawę
S ze S t ry ja  i Ławocznego
8°5 z Podw ołoczysk  i Brodów
8 "  z K rak o w a  w po łączen iu  z N. Sączem , J a s ł e m  i R aw ą 
1 10 z J a n o w a
1”  z K rakow a w p ó ł .  z N. Sączem , Z agórzem  i CLyrowem 
1* ' ze S t ry ja  i Ław ocznego  w po łączeniu  z Chyrowem 

i S tan is ław o w em  
2r '  z Snczaw y i Czermowiee 
2** z Podwołoczysk i Brodów 
ó ' °  z P odw oloczysk  i Brodow

7 1 d b o a a tu llrn nd **/o 10 z Ja n o w a  tylko od “ /, 
5*s z B e łż c a  w p o łą c z e n iu Sokaiem i J a io s ła w ie m

pospiesz. (i
6*

do Podw oloczysk  i Brodow 
do Czerniowiec  i Suezaw y 

,, o* dc K r a '  ow a w poł. z N. Sączem  i Rozwadowem  
mieszany 9 “  do B e łż ca  w poł. z S o k a b m  i Ja ro s ła w ie m  
osobowy 9* do Pudw ołoczysk  i Brodów

,, 9”6 do S t ry ja  i Ław ocznego  w p o łą c z e n iu  z Chyrowem
i Stan is ław ow em  

mieszany 9 “  do J a n o w a
„  9 61 do K rak o w a  w po łącz ,  z J a s łe m
„ 1U1” do Czerniowiec  i Suezaw y
„  ' l 01 do Ja n o w a  od *•/, — '*/, w n iedzie le  i św ię ta

o«ooowy l 1'  do Brzucho wio od */5 —  ' / ,  w n iedzie le  i święta 
pospiesz. 2 ”  io  P odw ołoczysk  i tsroaow 
osobowy 2 "  do Czerniowiec i Suezaw y 
posDiesz. 2 5c do K rak o w a  w poł. z R a w ą  i OHyrowem 
‘-aobowy 3 do J a n o w a  od 18/„ —  , ł / ,  tylko w an ie  pow szeam e, 

w n n y m  czasie  codziennie  
„  3 01 do S try ja  i Skolego

Noc

posp ie sz .
o

osobow y
pospiesz

n
osobow y

posp  e»z.

»» 3 "  (10

6 ” z Suezaw y i Czerniowiec Noc
6 >e6 “ z K ra k o w a  w po łączen iu  z Rozwadowem rtfjłll z Ja n o w a 6*K

8°* z Brzuchów ie
8“ z Krakowa mieszany î oł

8 64 z Ja n o w a  tylko od ,e/i — *4/8 osobowy 7 ”
y*o z K ra k o w a  w po łączen iu  z Ń. S ączem  i Raw ą » 8 “

z Suezaw y i Czerniowiec 1 0 "
1U«» z P odw ołoczysk  i Brodów 1 0 "
101# z Ław ocznego  i S t ry ja  w połącz,  z  Chyrowem 

i S tan is ław ow em
p o sp ie sz . 11

121® z Ł aw o czn eg o  i S t ry ja  w po łączen iu  z C hyrowem  
i S tan is ław ow em

osobowy 4 (o

5 10 z K ra k o w a  w poł. z N. Sączem i Ja s łe m . yt 5 ”

do Ja n o w a  od **/*— *'/» codzienn ie  
do K ra k o w a  w połącz,  z N. S ączem , Z ag ó rze m  

i Chyrowem 
do Sok .ua  i J a ro s ła w ia  przez K aw ę 
oo S try ja  i Ław ocznego
do J a n o w a  od l/5— ls/, i od ' / , — ,0h  codziennie 
do Czerniowiec i Suezaw y 
do Podwołoczysk i Brodow
dc K ra s o w a  w po łącz ,  z Ja s łem ,  R ozw adow em  

i N. Sączem  
do K rak o w a  w po ł .  z Chyrowem, J a s łe m ,  R o z ­

wadowem  i N. Sączem 
do S try ja ,  Ł aw ocznego  i C b y ro w a

P o s ł u c h a n i a .
Od godz.  17 do 1 p o p o łu d n ia  we ś r o d y  i n i e d z i e l ę  

u nam ies tn ik a .  —  Od g od t .  l i  do 1 p o p o łu d n iu  we ś r o d y  i n i e ­
d z i e l e  u p r e zy d en ta  krajowej dy rek cy i  sk a rb u  K o ry to w sk ie g o  
Od godz. 11 do 1 popo łudn iu  c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  poczt 
i telegrafów Sefernwicza. — Od godz 11 do 12 p rz e d p o łu d n ie m  
c o d z i e n n i e  u d y re u to ra  kolei  państwowych Oeymy —  Od 
godz. 12 do 1 po p o łudn iu  c o d z i e n n i e  z w yją tk iem  w t o r k u  
w p rezydyum  wyższego sądu krajowego. —  Od godz.  1 do 2 po­
p o łudn iu  c o d z i e n n i e  p o s łu c h an ie  u m a rsz a łk a  z wyjątk iem 
w t o r k ó w  i  p i ą t k ó w

W y s t a w y  i  m u z e a .
— Nieustająca w ystaw a zjednoczonego  Tow arzystw a  przy  

jae ió ł  sz tuk  p ięknych ,  przy p lacu  św. D ucha  1. 10, I . piętro, jes t  
o tw ar ta  codziennie  o l godz iny  10 ran o  do godz. 5 po p o łudn iu .  — 
W s tę p  od osoby kosztuje  w nied/.ieię 15 ct. w dn i  po w szed n ie  
30 ct .  Dla ez łonkuw  wstęp  wolny 1

— Muzeum przem ysłowe m iejskie otwarte  codz ienn ie  
(z wyją tk iem  poniedzia łków) od 9 rano  do 3 po po łudn iu  (w n ie ­
dzielę i ś w ę t a  od godziny 10 do 1). Biblioteka m uzee lna  o tw a r ta  
cod lennie od godziny  11 do 3, w n iedzie lę  i sw ie ta  od godziny 
10 do 1. W stęp  w dni powszednie 20 ct. w niedzielę  woiny.

—  Zakład narodowy im. O sso lińskich. Bi buc teka o tw ar ta  
codziennie  od godziny 9 do 2 z w yją tk iem  niedziel  i św ią t  u ro ­
czystych.  G a b in e t  monet i m edali  po lsk ich  o tw ar ty  je s t  d la  zwie­
dzających  co dz ienn ie  w godzinach  urzędowych, a  nadto  we w to rk i  
i p ią tk i  także  od god/.iny ?  do 5 popołudniu .

—  Muzeum imienia Dzieduszyckich we Bwowie , u l ica  
T e a t r a ln a  1. 18 o tw arte  w s ie rp n iu  d la  p u b i I c z n ośoi tylko w n i e ­
dzielę od godziny  10 ran o  do 1 oo po łudn iu .  W środy i p i ą tk i  
tylko d la  przy jezdnyc_  za  poprzedn icm  zg łoszen iem  się . do p r e ­
p a ra to ra  M uzeum  p. E i m u n d a  Hartla-

— Nieustająca w ystaw a wyrobów  przem ys,u krajowego  
o tw ar ta  codzienn ie  w domu niegdyś Biesm deckicb (p rzy  p la c r  
Hal ick im )  W s tę p  wolny w p o n ied z ia łek ,  czw a rtek  i p ią te k .  W 
inne  dnie 10 ct. od osoby. W szy s tk ie  p rzedm ioty  na  sp rz e d a !  >

Chcąc wyrugować zupołnie, lichy towar powro- 
źmczy, za lichą cenę nabywany po różnych sklepach

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie
będzie odtąa wyrabiać, oprócz dotychczasowych po­
stronków z czesanego przędziwa postronki z tak  
zw anego przędziw a klubow ego nieco gorsze od tam ­
tych, ale po nadzwyczaj nizkiej cenie. ; ’
1 sztuka 3  m etry  dlugTŁ 1 2  centów  
1  * 1 - 0 0  „ ^

D y r e lc c y a :
Michał Gruszka ks. Leon Pastor.

Wszelhe przypory do_ robót artystycznych

penzle, palety, sztalugi, werniksy i olejki, farby 
akwarelowe i olejne z fabryk krajowych i za­
granicznych, prześliczne wzory i przedmioty 

do malowania, poleca najtaniej 854
LDDWIK WŁODEK (daw niej L. W łodek i  A, K rajew ski)

s k ł a d  f a r b  i  m a t e r i a ł ó w
(NT Lwów, ni. H etm nńskn 1. 4 .

3

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 0!o A S Y ( t M T I  k a s o w e
z 30-dniowem  w ypow iedzeniem  i

SYGNATY K A S O W III 01

2 !o
z 8-dniowem  w ypow iedzeniem

w szystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/* '/o A syg n a ty kaSOWf z 90-dnio- 
wona wypowiedzeniem oprocentowane ibędą, pOCZĄWSZy od f  lia .'m aja 

I89C po 4°/0 z 30-dniowem terminem wypovTiedzenia.
Lwów, dnia 31 Styczma 1890

^  Dyr skeya.



10 , SŁOWO PO LSK IE  z dnia 4 Października i89b

l i  11 r j  I o w i e *  I  S i i r n r  a r z e w s k ł
we Lwowie, G rand-H otel (Pasaż Hausmana).

HANDEL DELIKATESÓW , ow oców , herbaty, win, likierów  etc.
Towary -w najlepsziycli. jałszościacłi.

272, — C eny najtańsze. Z I

S kład płócien i szifonów
we Lwowie,

Hotel de‘Europe pl. Maryaeki 
poleca  na j tan  ej

chustki 2ituowe „Himalaja0
B A R C H A N Y

k o lo ro w e i b ia łe w B ijw iekszjra  w yborze
oraz 335—13—8

bieliznę stołową, pościel, bieliznę 
męską i dzieeinną, bieliznę D-ra 
Jaegera, ciepłe pończochy i skarpe­

tk i po cenach najtańszych.

POZYCZKI
p p .  I T r z ę d r - i k o m .

bezinteresownie wyrabia się.

Zgłoszenia p. t.:
K  o t i a l n  , A dminidracya  

„ Słowa polskiego“.

Okładki do Świata w obrazach, 
bardzo starannie wykończone, są 
do nabycia po 1 z lr  w fabryce wy­
robów introligatorskich M. Zenczy- 
kowskiego, P iekarska liczba 6. — 
W praw ienie w okładkę 75 ct..

KAMIENICA
2 - pi ntrowa 

do sprzedania przy n i. Hof­
mana 1. 5., bardzo dogodna dla pp. 
profesorow laknltetu medycznego, bo 
w blizkości tegoż położona. 332

I)o zaopatrywaniu 
drzwi i okien na zimę

wałeczki białe i brązowe
w różnych grubościach

kit, gips, csraent i t, p,
poleca

AteJzYftuEmep, Lwa w
R y n e k  I. 3 8 .

POLECA SWĄ FABRYKĘ

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną

rozsyła począwszy od 5-go pa­
źd ziern ik a: sadzonki leśne,
drzew ka parkowe, krzew y oraz 
roślin y  pnące.—Cenniki na żą­

danie opłatnie. ' 20— '7

I f i r n  tu t  k r>tekiejonych z duskona-  
. U U U  | ej f ra n c u s k ie j  bibułki  po złr . 

1 i wyżej,  p o le c a  f a b r y k ,  F. N iżałow ski  
L w ów . P rz y  o d b io rze  5.000 Sztuk, p t  - 
czta franco.

Znawcy z Królestwa polskiego 
uznali, że najzdrowsza herbata 
jest karawanowa Perłowa, której 

skład jedyDy jest

i L w o w i e

u Szabłowskiego
u i. Trybunalska 1. 1 .1

naprzeciw  hotelu W anda,
i tamże aosianie nowości: 

Warszawskie bombonierki po 5 
i 10 ct.

Sitka z nadwiśianskiej trawy po 
5 ct.

Łyżki wiecznie b'ałe po 6 ct. 
Warszawskie szklanki po )0  ct. 
Koniak w manierce 70 ct. 
łj, litra rumu 45 ct 
Słońce dekoracyjne 1 złr. 
Wachlarze dekoracyjne po 6, 10, 

45, 75 ct i wyżej. 
Zastawiacze od światła po 35 ct. 
Buljon ruski 60 ct,

-i *  ł  W ' m ’ A

do beczek i butelek

L. t. MA LEW SKI
Lwów, ulica Orm iańska 1. 12

Kajtańsze p
d la  i n s t a l a c y i  telefonów , 
d z w o n k ó w  e lektrycznych i 

g rom ochronów

Edward Gottiieb
Lwów, Sykstuska L 23.

W
po leca  na j tan ie j

fabryka i blichownia wosku

Fryderyka Schubutha
Lwów Rynek 45.

i ł i v i f . i ; ! h i
feslaw skie kuracyjne

Brzoskwinie i Gruszki
t y r o l s k i e

najstaranniej opakowane 

po leca  h an d e l

m m k  zzsmmM
we Lwowie, plac Maryaeki 7.

E E K B A T A
rzeczywiście z c h iń s k ic h  (nie japońskich, indyjskich lub 
angielskich) plantacyj, przez Rosją sprowadzana, aromatyczna,

czarna, o wybornym smaku.
h e r b a tę  tę  sp r ze d a ję  ty lk o  w  4  n a j ­

w y ż s z y c h  t. j .  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h  
o r y g in a ln y c h  i  ty lk o  w  p a c zk a c h  '/< 
f u n to w y c h  t. j .  1 2 5 g r a m ó w  p e łn e j  w a g i 
sa m e j h e r b a ty .

I. Nektar książęcy — 55 ct.
id ż ó ł te j  e tyk iec ie .

11. Perła Chin — "75 ci.
w  zie lo n e j e tyk iec ie . >

I I I .  Buku t królewski 1~— ct.
■ w  rózo tcej e ty k ie c ie .

IV .  K w iat cesarski L 2 5  ct.
w  b ia łe j  e tyk iec ie .

C u ły  z a p a s  h e r b a ty  m o je j  p rze c h o ­
w a n y  je s t  w  o s o b n y m  m a g a z y n i e  
(p o k o ju  fr o n to w y m )  n a  /,  p i ę t r z ę ,  
a  z e i e c  o d o s o b n i o n y  o d  i n n y c h  
t o i r a r o w ,  o c h ro m o n y  od  w ilg o c i lu b  
w p ły w u  obcych  za p a c h ó w .

Mam także na składzie wielki 
wybór s a m o w a r ó w  rosyjskich, 
prawdziwych Woroncowskich, tac, 
czarek, filiżanek, szklanek rosyj­
skich, cżajników (porcelanowych 
i  metalowych) sitek, łyżeczek i wszel­
kich innych przyhorów do poda­
wania herbaty.

i

K a z i m i e r z  L e w u J f i .  L i r ó w

główny sMcm dla Galicji porcelany, szkła i  to­
warów mieszanych, ul. Trybunalska.

Król. rum uński i  król. serbski

- C Y R K  
CJE8 A B  I I W O Ł I .

! ' E e l e i e r r a n i !
Wysoką Szlachtę, Świetny c. i k. Garnizon, Szanowną 

Prasę i Szanowną P . T, Publiczność mara zaszczyt ninitjazem 
uprzejmie zaw;adomić, że po dwuletniej nieobecności mojej, w przy­
szłym cygoaniu osoDnym pociągiem z Krakowa przybędę tu 
wraz z mojem , ] |

wspanialem wielkimi T o w a r z y s t w e m
składającem się

z  1 5 C  o s ó lc  I  0 0  łszcan.!
i rozpocznę krótki * szereg przedstawień w wybudowanym | 
przez p. Kaz. Hrobomego i z komfortem urządzonym cyrku, 
zaopatrzonym w 600 płomieni gazowych do oświetlenia, znajdu­
jącym się na gruntach księcia Poninsaiego

o r z y  ulicy Zygrrnuntowskie i  L. 1.
i Z szacunkieii

Ce z a r | S  i d o1i
k a w a le r  o rd e ru  T a k o w a  

dyrek to i  i w łaśc ic ie l  m uro w an y ch  cyrków 
w , B uk a reszc ie  i J a s s a e h .

T Wg śraSę p i e r w  tM H e  przedstawienie "
s

Nowo założona po dłuższych fachowych 
studyach

PRACOWNIA
sukien faiskp i, m m l i

„3P A U L  A . u
L w ó w ,  S k a r b k a  w s k a  2 9  I .  p .  
wykonuje wsze lk ie  roboty wchodzące w za­
kres kraw ieczyzny ponajum iarkowańszych 

cenach.

X X X X X X X X X X ) C C  
UKRY DESEROWEc

l « N I N ł l M U i m N M I U N « N N N N N M H H l M l
H A N D E L  H E R B A T Y  I KA1 1 Y •

E M O M  E I E D L A  |
we L w ow ie, p lac Maryaeki 10 3

poleca

HERBATĘ
zb ioru  majowego 

'/ , ki. Congo zł  1.60

Souchong czarna 
, sbiór majowy

KaySOW czarna .

Melange do Lond.
W ystawki h e rb a ­

ciane  ..................
W y sta w k i n a jlep ­

szych h e rb a t . .

2 . -
3 .-
4.— 

4 .—

1.30

1.60

p o leca  najlepsze g a tu n k i 9

KAWY 1
o s m a k u  czys tym ,  a r o m a -  J  

t yc znym  k tó re  ro z sy ła  % 
f r an c o  d o  k a żd e j  s tacyi  •  
p o c z t o w e j  w w o r e c z k a c h  J

•u k. »/» k. a
P o r to r ie o ......................... 9 .------------ .90  ®
C uba g ra b o  z ia r n is ta  9.50 — .96 ^  
C e jlo n  a ie lo o a  . . . 10.—  1.—  #

n „  p rzed n ia  10.40
„ „ g ra b .z i» r .  10.75

n p o r to w a .  10.75 
M ocą a ra b sk a  a ro m at. 10.75 
J a w a  a to ta  . . . .  10.75

1.04 •
1.08 J
1.08 «  
1.08 •  
1.08 •

Opakowania nie liczy się.
Zam ówienia z prow incyi w ysyła się odw rotną 4# 

pocztą. 5 i

znakomite ,  odznaczone n a  w ys taw ach  
kra jowych i z ag ran iczn y ch  złotymi 

medalami, które już o ddaw na  przez wy­
b rednych  smakoszy jako najlepsze uznane 
zo s ta ły  */, k lg . I z ł  20  ct. poleca  co-

230 ' dzień świeże

HENRYK T R E T E R
W łaścic ie l parow ej fabryki c z e K o la d j ,

ul. Kopernika 3, obok ADteki.

x x x x x x x x x x x x
Z 12-centowej

„Biblioteki pows2ecki*ei“i
opuśc i ły  już  p ra sę :

181. K o r z e n i o w s k i ,  N a r zecione. 12 ot.
182. I i ę b i c k i ,  Iwonicz z 6 widok. 12 „ 
183— 184. L e r m o n t o w ,  B nha te r

naszyeb  czasów. R o m a n s  >'i . 24 „ 
18"'. S ł o w a c k i ,  T rzy  poemata.  . 12 „
186. N ie m c e w ic z , , owrót posła. 12 f
187, B y r o n .  G iau r  . ■. . . . 12 „
188 — 190. G r a b o w i k :  A l in a .  . 36 „
191 S y r o k o m l a  Szkolne czasy .  12 „
192 "W ę ż y k ,  Okolice K ra k o w a .  12 „
193 F r e d r o  Ciotunia,  K o m e d y a  12 „ 
194— 195. M a z a n o w s k i ,  C h a ra ­

k terys tyk i  l i t e ra c k ie :  I . J u ­
l iusz S ł o w a c k i ........................... 24 „

19 6 — 198. S c h i l l e r ,  D o n  K arlos .  36 „ 
D a l s z e  t o m i k i  w d r u k u .  

Rów nocześn ie  o puśc i ł  p rasę  2 5 - ty  tomik 
Biblioteczki d la  dz iec i  i młouzieży,  z a ­
wierający p rzeróbkę  pow ieśc i  h is to ry ­
cznej H e n r y k a  /S ie n k ie w ic za  p. t. „Ouuien 
I M ieczeir“ cena  w pięknej  opr.  40 ct.

UrDa.ski Aureli , M ia ti j i  (18G31. i 
J e d y u e  k o m p le tn e  w yuanie  IV . p o m n o ­
żone 17 r o w y m i  u tw oram i.  C enr  1 z ł r .  

50 ct. w ozd opr. 2 złr .

Do nabycia w każdej księgarni. 
Katalogi g ra t ii  I franko .

202 Księgarnia
W i l h e l m a  Z u k e r k a n d l a

w  Z łoczow ie .

, Odróżniajcie 
prawdę od blagi!..:
Dwa medalezasśugi otrzyma/

S. W.NIEMOJOWSKf
z* wyrób

znaKomnycl tutek niekiejo- ! 
n ych l Takiem  odznaczen iem ; 
żadna fabryka tutek poszczy- i 
cić się nie może. is  

/  E * i'o is z o  ż £ \ d a ć  tutek i 
| N iem ojowskiego ! W szędzie J 
i do nabycia. *
« w y v  w W v  v * - ' W v \ » v w v v v J

W
lfiflgnMa
coaz ien ine  świeże rozse ła  han d e l

St. Markiewicza
L w c w ,  1 .

Józe f  azernickr
we Lwowie Rynek 1. 22

’ p o ieca  swój'

s W  t u m  w w icziiiczycu
1 przyrządów  do szerm ierki

w łasnego w yroou 
po oonacn umiarkowanych.

K upujm y co kraj produkuje! 
• /

(Neusilbe'* grubo sre b pzuny)

Jakubowski &. Jarra
we L w ow ie, R ynek 37

Główny slfM Yrajowęj fafiryii
poleca

sztućce, nakry<*ia sto łow e i  
w szelk ie artyk u ły  do aźj^tka 
dom ow ego, cerkiew nego i ko­
ścielnego. Przyjmuje wszelkie re -  
peiacye do srebrzenia i złocenia 
galwanicznie lub w ogniu po cenach

m ożliw ie niskich.

Nakładem: Spółki wydawniczej we Lwowie, stowarz zarej. z ogi poręką.
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska.

Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego


